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Przegląd polityczny.
LWÓW 19 stycznia.

W  Poznaniu wybuchła walka między ogła­
dą, w pol.tyoznych stosunkach a brutalnością. 
Zwycięży?a ogłada, co jest faktem świadczącym
0 wielkiej dojrzałości politycznej tamtejszego 
społeczeństwa, nad którego zdenerwowaniem 
pracują wszystkie prutkie potęgi. Poszło o przy­
puszczalne stanowisko Kola polskiego w spra­
wie tak zwanyoh „ bezgranicznych“ kredytów 
na marynarkę, a sama waika rozwinęła się pod­
czas wstępnych narad nad organizacyą akcyi 
wyborczej, która na wiosnę będzie puszczona 
w ruch, ponieważ wtedy odbędą się wybory 
równocześnie do sejmu pruskiego i do nar la 
mentu rzeszy niemieckiej, Stronnictwo ludowe 
w ktorem me ma mnogo z ludu, za to jestdu-
onaSowS1̂  ^ aroboktwa> postanowiło odrazu 
S t w  J b  sy^^cyę i otrzymać większość w ko- 
mitemeh wyoorozyoh, korzystając z rozdrażnie­
nia, w jakiem znajduj® się społeczeństwo z po­
wodu zapowiedzianego przez rząd powiększenia 
tuaduizu kolomzaoyjnago. Dodać jaszcza trze- 

8, ze atmosfera była przeładowana irytaoyą 
po następującem doniesieniu Posernr Ztg.: „Rząd, 
a w szczególności ci jego ezłonkowie, którzy 

ruią polityką wewnętrzną, są zdecydowani 
rozwinąć w wielkim stylu akcję  państwową 

a e mnomiczneg® i kulturnego podniesienia 
mias w naszej prowinoyi, swłasECza zaś P o­
znania. la  akeya rozciągnie się szeroko, obej­
mie wszystkie dziedziny publicznego życia i 

ędzie miała głęboko sięgające znaczenie11. Ta­
lu© zagadkowe doniesienie musiało zaniepokoić 
pelsai ogół, ponieważ wszystko, co spada ze 
strony rządowej, jest zawsze i niezmiennie nie­
szczęściem. Krzyknęli tedy „ludowcy*, że oba 
T" & polskie występują niedoić energicznie i 

, „politykę pięści*, prowadzoną przsz Pru- 
m ,^ .odpow iada ją  polityką „grzecznych słó- 
W u r,1 Pok^tny°h układów, co jest dowodem 
słabości, dworaotwa i braku szczerego p itry o- j 
tyzmu; jedni deputowani nic nie robią, in n i- 
tak są oszołomieni zaprosinarai na obiady u o e - ! 
sarza, że zapominają o interesach narodu; trze-\ 
ba tedy wezwać deputowanych do odpowiedzial­
ności, zbadać każdy ioh krok i z góry polecić, 
jak mają głosować w parlamencie, albo wezwać ! 
ioh do złożenia mandatów. Posłowie Cegielski
1 ka. Jażdżewski byli w tych wyrokaoh ludów- j 
ców odsądzeni od dobrej wiary, patryotyzmu, 
nauki, C: świadczenia, rozumienia swego nc ro­
du i rozumienia krzyżackich Prusaków. Tak 
przygotowania do przyszłej organizacji wybor­
czej miały z woli ludowców zmienić dę  w 
gwałtowną wojnę wyborców z deputowanymi i 
w ogć z obu Kołami, którym to oczywiście 
nie pr: -'sporzyłoby siły i znaczenia w parla­
mencie i sejmie, ale ludowcy o to nie dbali. 
Im szło o rozbicie obu Kół, opanowanie opinii 
i przeprowadzenie swoich kandydatów przy 
wiosent yoh wyboraoh. N&tworzono, powiada 
D z!enm.c Poznański, „dużo niepokoju, rozgory­
czenia i niepotrzebnych zachodów, puszczano 
pdotki o jakiohś „nowych sztuczkach* polityki 
Ugodowej, kolportowano te plotki, z mętnego 
pochodzące źródła*.

Cel ludowców, podany wyżej, byl jasny 
i ohoó niezaszozytny, ale w dzisiejszych cza­
sach używany, niestety, zanadto często, iy m  
razem ni© wymyślili oni mo nowego, a to po­
czytujemy im nawet za z a s łu g ę ż e  w złem 
nie są pomysłowi, ani orygmaini, _ lecz tylko 
naśladują innych. Szowiniśoi niemieccy, wszę- 
dzia gdzie Są , proklamują politykę pięśoi, więc 
i naszym ludowcom wydaje s ię , jakoby tylko 
P’*ęśó jest wyrazem cywilizacyjnej dojrzałości i 
prawdziwej siły. Czemu oba Koła polskie 
W Berlinie nie hałasują, nie robią awantur 
■w guście W olffa i Schoemerera, nie napełnią 
skandalem sejmu pruskiego i parlamentu rze- 
8!?y, aby w całej Europie wiedziano w jakiem 
nieszczęściu są Polacy? — oto tak można sfor-
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mułowaó zarzuty ludowców, czynione obu K o ­
łom. Ksiądz Jażdżewski, mówiąc w parlamen- 
oie o "projekcie marynarskim, tak się wyraził: 
„Za projektem w dzisiejszej jego formie i roz­
miarach nie będziemy mogli głosować. Jeżeli 
parlament zgodzi się na projekt, wtedy oczy­
wiści® rząd nie będzie potrzebował naszych 
głosów. Lees jaśli stanie się inaczej, jeśli na­
sza głosy, jak już bywało, zaważą, natenesas 
objaktywnie zbadamy, czego nieodbicie wyma­
ga dobro państwa i za konieczną rzeczą bę­
dziemy chętnie głosowe li, poaiaważ nigdy nie 
będziemy się mścili sa  rzeszy niemieckiej, na 
Bawarach, Śasaali i t. d. za to, żs z nami źla 
postępuje rząd pruski. Ala proszę rządu rzeszy 
i proszę kanolerza, który osobiście jest czło­
wiekiem sprawiedliwym i szlachetnym, aby ze­
chciał przyjąć do wiadomości moje oświadcze­
nie i skłonił pruskich ministrów do takiego 
traktowania polskiej ludności, iżbyśmy nie mieli

ści i brutalności, trzeba najusilniej zalecać 
zgod ę , umiarkowanie i zasady chrześcijańskie 
w życiu metylko prywaonem, ale i polity- 
oznem, One — jak mówi poeta — „wzmocnią 
nasze siły i zapalą złotą zorzę , co gdzieś 
w chmr.rr.ch drzemie — i królestw© przyjdzie 
boże na tę naszą ziemię*.

W  sprawie chińskiej zaszły, jak się zdaje, 
jakieś zmiany, które może oddziałają i na eu­
ropejskie stosunki. No dd*Msche Allg. Ztg. w y­
raźnie to podnosi, zapewniając, że między 
Anglią a Niemcami n&stą iło porozumienie co 
do spraw chińskich i tq porozumienie tak wiel­
kie, że Anglia i Niemcy wspólnie mają dać 
j ożyczkę rządowi pekińskiemu na zapłacenie 
Japonii całej reszty wojennego długu. Ro«ya 
nie otrzyma udziału w tej operacji finansowej, 
co oczywiście musi zmniejszyć jej znaczenie w 
Chinach. Dzienniki angielskie niemieckie,

trudności w eprawiedli wem ocenianiu potrzeb [ które do niedawna walczyły ze sobą jakby w 
rWiai.wnwrnh8. przededniu wojny, nagle jiaozęły przsścigać siępaństwowych

W  tern oświadczeniu ka. Jażdżewskiego 
usłyszeli ludowcy jakieś „dźwięki ugodowe* i 
oskarżyli Koło, że jsat chorągiewką, która 
wciąż zmienia swój kisrunsk. W  kwietniu dr. 
Komierowski złożył imieaiein Koła pamiętną 
aekl&r&cyę, którą wówczas sprawiła silne wra­
żenie właśnie przez to, że ja«no postawiła kwe- 
styą. Brzmiała ona tak : „Rozgoryczenie istnie­
jące w naszych prowincjach nie służy intere­
som państwa i nie odpowiada poczuciu prawa. 
Otwarcie i uazoiwie musimy powiedzieć, że 
w takieh warunkach będziemy musieli głoso­
waniem nawet w sprawach najbardziej rzeczo­
wych i zupełnie objektywnych dawać wyraz 
protestowi naszemu przeciw polityce rządu pru­
skiego. To oświadozam jak© jednogłośną uchwa­
łę frakcji polskiej*.

A  zatem w kwietniu, kiedy były tylko 
szczuoia hakaty* ty oz ue, tolerowane przez rząd, 
Koło uchwaliło przejść, do bezwzględnej i nie­
ugiętej opozycji. Teraz zaś, gdy rząd powię­
ksza fundusz kolonizacyjny i 40 j tyuięey ma­
rek przeznaczył na stypGiidya dla niemieckiej 
młodzieży w Poznańskiem, Koło znowu za­
wraca, prawi o tern, że nis chce krzywdzić 
rzeszy za winy pruskie i będzie objektywnesn. 
To chwiejnośś i to dowód, że znowu wzięły 
górę skłonności do jakichś zakulisowych ukła­
dów, na których społeczeństwo wychodzi za­
wsze najgorzej.

Miała tady być burza na wainem zgroma­
dzeniu w Poznaniu, al© przybyli niektórzy po­
słowie, wystąpili także poważni obywatele, 
starli się bardzo energicznie z ludowcami, udo­
wodnili, ze żadnych posfńyok układów być nie 
może i ze ks. Jażdżewskiemu szło tylko o 
upomnienie rządu, o zwrócenie uwagi parla­
mentu i całych Niemiec, iż szkodzi im mini- 
steryum pruskie swojsm postępowaniem z W iel­
kopolską. Ludowcy byli pokonani. W iec po­
znański uchwalił, że Polacy nie chcą walki 
z narodem niemieckim, ani z państwem, spo­
kojne i przyjaźne pożjmie z niemieckimi współ­
obywatelami uważają za jedyny cel, do które­
go dążyó należy, z tern przekonaniem, że zło­
śliwe uprzedzenie, podtrzymywane przez ludzi 
spaczonych moralnie, zniknie samo przez się, 
ustępując miejsca prawdziwie cywilizowanym 
stosunkom. Tak nie udało się iudowoom za­
mącić akcyi przedwyborczej, ani wypowiedze­
niem bezwzględnej wojny wszystkim Niem­
com postawić ich wszystkich w jednym wro­
gim dla nas obozie, co byłoby dla nas klęską, 
bo stracilibyśmy takich wiernych i dzielnych 
sojuszników jak katolicy, którzy i w parla­
mentach i na zgromadzeniach tysiącznych i 
w całej swej prasie zawsze są głosem sumie­
nia, potępiającym rząd pruski i hakatystów. 
Bez hałaśliwych popisow Koło polskie w tera- 
źuiejuzych warunkach nie bądzm głosowało za 
projektem marynarskim, al>s przez to nie wy­
zwie do boju z polskością całego niemieckiego 
narodu. Ludowcom, wielbicielom polityki pię-

Stefa nie zwróciła uwagi na bladość i 
dziwne zachowanie siostrzyozki; wypiła śnia­
danie w milczeniu i codziennym zwyczajem po­
całowawszy ją  w czoło; wyszła do biura. Bóźno 
już było; po raz pierwszy może od czasu jak 
pracowała u pana Wimpera, miała nie stawić 
się w biurze na oznaczoną godzinę; jednak nie 
przyspieszała kroku, ozuła się znużoną i obo-

ny jest rzeczą pewną, że proste zachowanie kich stronnictw nieraieekich Czech w kwestyi 
rozporządzeń kwietniowych przedłużyłoby in językowej, brzmiała jednak o wiele mniej wo- 
iirfinitum skrajną opozycyę Niemców, z czego jowniczo, niż mowa Wolffa, obliczona na wy- 
skorzystać mogą jedyni© żywioły waroholskie. wołanie skandalów. Pewną trudność wywoła 
Na odwrót nie ulega wątpliwości, że proste eof- niezawodnie zapowiedź obowiązkowej nauki 
nięci© rozporządzeń sprowadziłoby równie na- obu języków krajowych w szkołach średnich, 
mięteą opozycyę Czechow. Koniecznami więo skoro wierny, że paragraf artykułu I go kon- 
stały się takie modyfikacje rozporządzeń, kto- i stytuoyi r. 1867, wykluczający przymus ucze- 
reby uspokoiły najznaczniejszy obóz niemiecki, j nia sią drugiego języka krajowego, powstał 
ma wyzywając formalnie zaciętsj opozycyi oz6- j właśnie wskutek uchwały Sejmu czeskiego 
skiej. Takie właśnie zmiany zapowiada wczo- . w r, 1865, ustanawiającej ten przymus Ale 
rajsza deklaraoya. Na podstawie tych modyfi 
kaoyi, Czechom w okręgach przeważnie cze-

I »  i. i.ooo, ustanawiającsj ten przymus 
sprawa ta nie pozostaje w ścisłym związku 
z kwostyą palącą modyfikacyi rozporządzeń 
kwietniowych.skich pozostanie czeski język urzędowy profo- 

ro interno et externo wszystkich władz, od naj­
wyższych do najniższych. Tę zdobycz będą 
zawdzięczać rozporządzeniom hr. Badenisgo, bo
aż do kwietnia r. z. wprawdzie wszystkie w ła -, ^  , -o
dze w okręgach czeskich ze stronami znosiły1 . Dyskueya nad wnioskiem hr. Buąuoy za- 
się po czesku, i też wszyscy urzędnicy w tych  ̂ /wczorajsze posiedzenie sajrnu czesk.ego, 
okręgach należeli do narodowości czeskiej, ale a 6̂ doprowadziła d.o końca. ' ” ł

( S y t u a c y a .

we wzajemnych uprzejmościach i zapewnie­
niach, że Niemcy z Anglią, wsią wszy się "za 
ręoe, niatylko ł&ogą wywierać przeważny 
wpływ w Chinach, ale i w oaiej Europie. 
Jednocześni© odezwały *ie groźne pomruki w 
prasis rosyjskiej i fransuikisj na oba ta pań­
stwa, a nadto i na Stoli >ę Apostolską, ponie­
waż dzienniki paryskie n.ezm.ernie gwałtownie 
napadają na Prefekta propagandy ks. kardy­
nała Ledóchowskiego, e?.rzucając mu, iż go- 
rąeo sprzyja polityce niemieokiej, a szkodzi 
francuskiej, gdyż nienawidzi Francji. Jest 
to oczywiście zmyślenie, albo raczej przekrę­
canie następującago faktu. Na kongresie ber­
lińskim przyznano Fr&noyi protektorat nad ka­
tolikami na całym wschodzie, ale tego obo­
wiązku republika tak zupełnie ni© wykonywa­
ła nigdy, żs W łochy i Niemcy poczęły od ro ­
ku lb90 same się opiekować swymi obywate­
lami katoliokimi w krajach zamorskich. W y ­
tworzył się tady stosunek taki, że katolicy 
hiszpańscy, belgijscy, austryaccy i t d. nie 
raieh żadnej opieki. Otóż, aby ją stworzyć, 
postano«iia prefektura Propagandy wykonać 
swój zamiar, powzięty jeszcze jedynaście lat 
temu, i ustanowić w Pekinie delogaturę apo- 
Etolską. W ymaga tego ii ieres K ościoła , ale że 
to niekorzystne dla F ra roy i, bo zmniejsza jej 
wpływ w Ob mach, prz«to w Paryżu krzyczą, 
ża kardynał Ledochowski prasuje ręka w rękę

•>T-_____ L,- tVJ  j  Ł..-!. . 1. c . ___
sprawie chińskiej, zanotować trzeba, że silna 
eskadra angielska, podobno za zgodą rządu 
pekińskiego stanęła na zimowanie w Port- 
Arturze, gdzie zatem znajdują się na stałej 
kwatarze dwie floty: rosyjska i brytańska.
Dzienniki londyńskie utrzymują, że Anglia 
gotowa jest Rosy i oddać całą Koreę, ale musi 
ją wyprzeć z Mandźuryi i z Port-Arturu, oraz 
odebrać j©j konessye kolejowe w Chinach; da­
lej zapewniają te dzienniki, że Brytania z 
Niemcami może wybornie pogodzić się na 
gruncie chińskim. Niemiecka prasa rozumuje 
tak samo. Byłaby to nagła zmiana, gdyby 
rząd bogdychana odwrócił się od Rosyi, a padł 
w objęeia angielsko-niemieokie, leoz wszystko 
jest możliw", gdy się ma do czynienia z w y­
krętnymi mandarynami. Przypuszczają w Eu­
ropie, że R osja  odpłasi się Anglii nie nad 
brzegami ooeanu Spokojnego, lecz w Indyacb, 
i że właśnie dlatego gruntowny znawsa sto­
sunków w Azyl środkowej i Afganistanie, 
jeneralny gubernator kraju zak&spijskiego, jen. 
Kuropatkin, został mmis/rem. wojny.

Dbklaracya rządu.
Piszą nam z Wiednia 18 stycznia.
Dukiaraoya rządu, złożona wczoraj w sej­

mie czeskim przez namiestnika hr. Couleuho- 
vego, nie zgotowała nam wprawdzie żadnej 
niespodzianki, ale wskazuje najwłaściwszą dro- 
gę wyjśoia z sytuacyi nieznośnej. Z  jednej stro­

na podstawie tradycji dwóch wieków a zwła­
szcza ewolucyi, dokonanej za panowania Ma­
ryi Teresy, wewnętrzny język urzędowy władz

Przemawiał
wczoraj p. Funka i podobnie jak onegdaj p. 
W olf występował przeciw szlachcie czeskiej, 
odmawiał jej prawa pośredniczenia między Cze-

także. w okręgach czeskica był memicoki. Dla i c^am  ̂ i Niemcami i oświadczył, żs deklaraoya, 
Czechów więc rozporządzenia językowe z 5 ! zI°^0łla onegdaj przez namiestnika Ooudenho- 
kwietma r. z. chociaż zmoiyfikowane w sposób, j veS°> me może zadowolić Niemców już z te- 
który wczoraj zapowiedział gabinet, oznaczają | S° powodu, że nie oznaezouo w niej terminu 
definitywne wyzwolenie się s pod niemieckiego ~~ *’ 1 1 ”
języka państwowego, który tam istniał di facto,
ehuciaż go nie z»& konstyfcuoya grudniowa

Na odwrót zapowiedziane modyfikacje 
rozporządzeń zabezpieczają Niemców od cze- 
chizauyi władz państwowych w ©zysto niemie­
ckich okręgach. Wprawdzie i w  tych okręgach 
już teraz przeważają urzędnicy czesoy, jakoż 
np. pomiędzy wszystkimi prokuratorami w Cze-

w którym rozporządzenia językowe mają byó 
zmienione. Na każdy sposób posłowie niemieo- 

nie odstąpią od żądania, aby rozporządzenia 
językowe zostały bezzwłocznie cofnięte. Pod­
czas mowy p. Funkego narobił W olf hałasu i 
począł opowiadać, że otrzymał właśnie wiado­
mość, iż na ulicach Pragi leje się krew, że 
opadnięto jakiegoś akademika niemieckiego i 
pokaleozono go. G-dy to usłyszeli posłowie nie­
mieccy, narobili wielkiej wrzawy, a namiestni­k a c h  znajduje się obecnie tylko 2 Niemców, , Uttr0DU1 wierniej wrzawy a

a również kraj. w la k e  s t .r b o te  w całych C ż»’ ' *1* „obs7Psl‘  ^rantami. Marsżżl.k prr.rwaf po

ok.»go pro foro interno wtadż pnnsiwowyoh . ! . ____   * o.n w mieście stało.aby zdać sprawę z tego, co się w mieście stało. 
Ponieważ namiestnik mówił po niemiecku, 
przeto ezescy posłowie zaczęli protestować, hr. 
Ooudenhove rzekł im atoli: „Przecież panowie 
rozumiecie mnie.*

Namiestnik przemówił w te słowa: „Bez­
zwłocznie po zarządzeniu przerwy zapytałem 
się telefonem dyrektora polioyi o informa- 
cye, co się właściwie stało i oo dęło powód 
niemieckim posłom do skarg. Dotyi hczas zdano 
ryli tylko ̂ krótką relaeyę telefoniozną, ponieważ 
ta brzmi: Jeden z niemieckich studentów, me­
dyk, spacerował jak wielu innych w barwach 
burszowskich po Przekopach i tam uderzył go 
po głowie laską student czeski, prawnik. Poli­
cjant, który w celu utrzymania porządku na 
Przekopach się znajduje, wyciągnął pałasz, 
aresztował prawnika, a oprócz tego jeszcze kil­
ku eksoedentów. Na wypadek, gdyby ten na­
pad był spowodowany tylko przez to, że stu­
dent niemiecki nosił barwy swego bursze 
schaftu, muszę zauważyć, że noszenie barw jest 
statutowem prawem związków niemieckich 
(głosy z Jewioy: „tak jest!* — Czesi wołają: 

Deklaraoya hr. L»oudennovego stanowi! ^prowokacya!*) Wykonywanie tego odwiecz- 
więo niewątpliwie odpowiednią podstawę do neg0 prawa w sł6dzibie uniwersytetu nie może 
porozumienia się. Czy rzeczywiście sprowadzi • tworzyć przyczyny, dla której ludność Pragi 
zgodę? — dziś jeszcze nie podoDna przew i-. miajt by się burzyć, a tern mniej napadać, 
dzieć. Wczoraj tylko nr. Buquoy w imieniu j ^Gzesi wołają: „Prowok&oya!*) Takie postępo- 
kuryi większych posiać losm wypowiedział kil- § -^anie należy potępić jak najostrzej. Że takie 
ka słów uznania eda deklaracyi rządu. Reszta' naruszenie spokoju publicznego w sposób wy- 
zaieży od decyzji posłów czeskich i niemie- 1  ^ej podany jest możiiwein, dowiodły nam tego 
ckich. W yw ody dzisiejsze clwoch tutejszych I niestety wypadki z ostatnich dni. Władza bez- 
organow niemiecko-liberalnych N. Pr, Presse 1 j pieczeństwa zarządziła i na dziś odpowiednia 
Peues Wimer Tagblatt me przesądzają jeszcze środki. Policyantów na Przekopach było dość,
decyzyom stronnictwa niemieckiego w Sejmie ->-----  — --> - » u.łx««r,Tr
czeskim Z wczorajszej mowy W olffa trzebaby 
oo do ugody wyprowadzić pesymistyczne wnio­
ski. Ale W olff jest wytworem gwałtownego 
rozdrażnienia i s.osunków anormalnych. Tacy 
agitatorowie często równie nagle znikają z w i­
downi, jak wypłynęli na wierzch. Mowa ks.

w czysto niemieckich okręgach, zapobiega zu­
pełnej ezechiz&cyi tych władz i ewentualnemu 
zasadniczemu wykluczaniu Niemców od urzę­
dów. Przystając na stan rzeczy, zapowie­
dziany wczorajszą deklaracją hr. Coudenhoye- 
go, Niemcy zrzekają się więo wszelkich da­
wnych roszczeń zgermanizowania okręgów cze- r 
skich, które to roszczenia na początku bieżą- § 
cego stulecia zdawały się byó uwieńczone zu- a 
pełnym skutkiem, i poprzestają na zabez-'c
gów na periferyi Czech, które od bardzo dawna 
są rzeczywiście niemieckie, a po części, jak np. 
okręg ohebski, połączony z Czechami przed 
niezbyt dawnym czasem, zawsze były niemie­
ckiemu Podziału kraju taka metoda załatwie­
nia sporów językowych nie oznacza. Bo je ­
dność kraju, jak to jua zaznaczyliśmy nieje­
dnokrotnie, zabezpieczają wspólne namiestni­
ctwo, Sejm, i różne inne instytuoye, które nie 
ulegną żadnej zmianie. A nadto, jak dotąd, 
w całych Czechach, strony u wszystkich władz 
będą wnosiły podani™ i otrzymywały odpo­
wiedź w obu językach krajowych.

Opitza, zatwierdzając zupełną solidarność wTszyst-

to też skoro tylko spokój został zakłócony, 
wkroczyli oni natychm ast, broniąc medyka i 
aresztując prawnika, jak również tych, którzy 
usiłowali przeszkodzić temu aresztowaniu. Zdaje 
mi się, iż w ten sposób złożyłem dowód, że 
władza bezpieczeństwa spełniała swój obowiązek 
i proszę panów uznać to łaskawie i zrozumieć, 
że jest poprostu rzeczą niemożliwą dia żadnej

(Ciąg dalszy).
— D aozego wstałaś tak wcześnie ? -  spy- doznawała wrażenia jakby wszystkie

tała St- Ja gdy nazajutrz zbudziwszy się zo’oa- j ambioye, chęci, nadzieje, które wczoraj jeszcze 
ożyła łóżko Ewci już puste, a ją samą krząta- j tak goriteYm płomieniem paliły się w jej du- 
jącą gj, w drugim pokoju około rannej k c w y ._  ■ szy, dziś przygasły i tliły się zaledwie słabą 
P oszły  IV srać o trzeciej, musisz byó bardzo is^eiką, ukrytą pod popiołami. Było jej tak 
Zruęozoia | wszystko jedno, ozy pan Wimper rzam jej

•— O nie wyspałam się dość —  odparła i * w o  uznania czy nagany, czy koledzy zaczną 
Ewcia, ledziutki rumieniec wypłynął na j ej j drwić w żywe oczy z nieudolności i meakurat- 
bardzo -ladą twarzyczkę. -  Mama także czu- j nosci kobiecej, nawet czy robota, którą się pod­
wala ta.; długo jak my, obolałam, żeby zbu- Jjła wykonać, będzie gotową na czas Gokol- 
dziwszy się zastała już kawę gotową. . ; wmkby zaszło tam, w ciurze dzień dzisiejszy

— P nszę cię, schowaj za mnie suknię, bo ja i będzie juz dla mej podobnym, do tych 
się już i tak spóźniłam. Ach, ale gdzie ona / ^ f ^ c h  dni ktore przeżyła od chwili przy- 
jest? zcawsło mi się, żom ją tu powiesiła »a  | 3 ^ a  Zygmunta w jakiemś radosuem upojeniu, 
oknie - -  dodała Stefa, rozglądając się *e *da- j a e k ] Jakiegoś szczęścia które zda- 
wieniem po pokoju °  ' W "  ?  m6J Pi°W i ? ^

— Po kładałam już wszystko -ja . - jghyby chcąc ją  z blaskiem swoim oswoić, W ie-
• i działa, że dni takie nie wróoą ju ż ; i meustan

Przygotcwania; schować jak najgłębiej każdy ^  pozwaIaia s'obift 0‘  tem myśleć wyraź am i 
szczegół tej tualety, w którą stroiła sj| woz  ̂ . tego pragnąc —  teraz wydawało jej się, że to

fi w ,Zy S o T Po t o | S o i ! j ^ a t s s  J s j s n  r r
pr&gnęła.

Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy — j  
prawda, a jednak.... gdyby róż me było, czyż by 
żyó było warto ?

Na rogu ulicy młody żebrak o kuli w y­
ciągnął do niej rękę. Nie dawała nigdy jał­
mużny na ulicy, wierzyła, że jest to tylko 
wspomaganiem próżniactwa i mnożeniem nędzy, 
dziś jednak sięgnęła skwapliwi© do kieszeni, 
ale spostrzegła, że wyszła z domu bez pugilaresu. 
To spostrzeżenie przypomniało jej, że dziś jest 
właśnie pierwszego i w biurze będą wypłscaó 
psnsyę.

Gdy wchodziła do pierwszego pokoju, 
prsk ykanci wszysoy siedzieli już pochyleni 
nad robotą. Mało który odwrócił się, aby jej 
skinąć głową, al© gdy była już we drzwiach 
usłyszała poza sobą ironiczny śmiech.

— Pół do dziesiątej! to jest ta wzorowa ko­
bieca pilność, która mnie kosztuje dwanaśoie 
guldenów miesięcznie — mruknął jeden z pi­
szących z pasyą.

— Pana dwanaście, a mnie niby tylko sześć, 
ale u mnie chyba jeszcze większa dziura 
w kieszeni— nim tłusty schudnie, chudego dya- 
bii wezmą.

— O znalazłeś pan tłustego! z ośmdziesięoiu 
reńskiemi pensyi, to prędzej można umrzeć 
z głodu niż utyć.

— Czekaj pan. czekaj! będziesz tu jeszoze 
biegał i za dwadzieścia p ęó reńskich i dzięko­
wał jeszcze, że Korą pana, a nie jakąś jejmość

i pannę, z inżynierskim pmentem. 
j —  Prawda, ona teraz wszystkie z patentem 
! i z medalem; ale że im się ohce z takiemi 
kwalifikaoyami za takie psie pieniądze praco­
wać i jeszcze nam szkodzić!

—  A  cóż pan chce? konkurenoya! konku-

reneya zawsze była, będzie i musi być na 
świeoie, nie taka to owaka. Nie ohcieliśoie moi 
panowie konkurować koło kobietek i żenić się, 
to teraz za karę one wam konkurencję spra­
wiły.

— Bodajby się były wszystkie za mąż po­
wydawały, ta utrapione amazonki! Zachciało 
im się uniwersytetów, żeby porządnym ludziom 
bruździć! syknął pod oknem jakiś „porządny 
człowiek*, który przez siedm lat pobytu na 
politechnice potrafił obejść się bez jednego 
egzaminu i nareszcie, wyrzekłszy się widać 
pretensji do zdobywania naukowych stopni, 
ulokował się w biurze pana Wimpera.

— W iecie panowie jaką podaję radę : zróbmy 
strejk.

— Niby jaki?
— A  no, taki: od ślubnego kobieroa. P o­

wiedzmy kobietom nasz® ultimatum*, chcecie się 
emanoypować, to i owszem panie tego, ale żeby 
we wszystkiem tak tego... jak emancypacya to 
emaneypacya.

—  Cioho! pryncypał skrzypi butami, będzie 
się gniewał, że robota nie idzie.

—  A  niechaj się gniewa! niech każ© robić 
feministkom — biorą za nas pansyę, niech biorą 
i pracę.

Do ucha S efy wpadły tylko pierwsze 
słowa tej rozmowy, 'której zcaozenia nie mogła 
zresztą zrozumieć, ale odczuła w niej jakiś 

' dźwięk nieżyczliwy. W  sąsiednim pokoju sursi 
urzędnicy ; rzyjęli ją chmurnym wzrokiem; pan 
Wimper stał przy jej biórku, kreśląc coś ołó­
wkiem po planie.

— Nie wiem, ozy pani wydąży na czas — 
zauważył ze słodko kwaskowatym uśmiechem, 
spoglądając na zegar.

— Wydążę zapewne — odpowiedziała krótko

Stefa, w której krew zaczyniła się ju t burzyć; 
wszak jej koledzy spóźniali się prawie oodzien- 
nie, a nikt im uwag nie robił.

— Tem lepiej, mech się pani tylko nie de­
nerwuje, bo to szkodzi robocie — a oto pen- 
sya pani, wypłata już się odbyła.—Nie zmienia­
jąc wyrazu twarzy, wręczył jej parę bankno­
tów i oddalił się m rucząc: — Ach, te kobiece 
nerw y! gdyby nie nerwy, dalibóg, porozganiał- 
bym wszystkich mężczyzn na cztery wiatry.

Stefa wsunęła pieniądze do kieszeni i 
siadła do roboty ; ręce jej trochę drżałv, przy- 
mówka o nerwach odniosła skutek, bo rzeczy­
wiście zdenerwowała ją. Ale rozmierzanie i 
obliczanie tyob drobnych linijek, które miały 
stać się wzorem olbrzymiego, kamiennego 
gmachu, bądź co bądź zajęło ją i uspoko.ło — 
im dłużej pracowała, tem myśli jej stawały się 
oiohsze i pogodniejsze.

Korzystając z chwilowej przerwy na śnia­
danie, zbliżyła się do N atalki: Dlaczego dziś 
wszyscy w biurze tacy chmurni i zirytowani? 
spytała.

—  Ach to cała historya: pryneypsł poobci­
nał im peasye o pewien procent, na rachunek 
tego, że my bierzemy prawie o połowę mniej 
a pracujemy tak samo.

Stefa zaczerwieniła się i przygryzła usta; 
chwilkę milczała, jakby zbierając myśli, wre­
szcie rzekła :

Nie powinien był tego robić — co im do 
tego, że my pracujemy taniej ; oni mieli swoją 
umowę i teraz skrzywdzono ich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•władzy bezpieczeństwa na świacie przeszkodzić 
zranieniu jednego człowieka przez drugiego. 
Na tem muszą na razie ograniczyć moje w y­
wody a. (Protesty i hałas na ławach czeskich).

P. Harold zaznaczył, źe N iem ej w Pra­
dze prowokują, Czechów na każdym kroku i 
protestował przeciw temu, aby z powodu burd 
ulicznych tego rodzaju przerywano posiedze­
nia sejmowe.

Namiestnik hr. Coudenhove wyjaśnił swe 
onegdajsze oświadczenie w tym kierunku, żo 
modyfikacya rozporządzeń językowych nastąpi 
w  ciągu lutego. Następnie zb>'jał namiestnik 
zarzuty podnoszone przez posłów niemieckich 
co do wrzekomo za mało energicznego postę­
powania władz bezpieczeństwa w Pradze i 
rzekł, że jest namiestnikiem z łaski Cesarza 
a nie z łaski W olfa i tak długo pozostanie na 
swasa stanowisku, jak długo cieszyć się będzie 
zaufaniem Monarchy. — W olf przerywał na­
miestnikowi kilkakrotnie, za co marszałek we­
zwał go do porządku. —  Po namiestniku prze­
mawiał jeszcze radykał czeski Baxa, poczem 
przarwąno posiedzenie, a nasbępae naznaczono 
na czwartek.

W  Sejmie morawskim motywował wczo­
raj p. Żaczek wniosek o uchwalenie adresu do 
Tronu i w gorących słowach przemawiał za 
porozumieniem się Niemców z Czechami. — 
Wniosek pos. Żaczka odesłano do osobnej 
komisyi.

Cała prasa wiedeńska zajmuje się one- 
gdajszem oświadczeniem namiestnika hr. Cou- 
d«nhovego.

Neue Fr. Fre.se wywodzi, źe oświadczenia 
namiestnika Czech bynajmniej nie wpłynęły u- 
spokająjąoo na Niemców. Niemcy sądzili, że 
ministerstwo zdobędzie się na „cały czyn“ i 
zniesie rozporządzenia językowe. Ta mała da­
wka ustępstw, jaką ofiarowano, ma przynaj­
mniej tę zaletę, że nacechowana jest przejrzy­
stością, Niemoy zdają sobie sprawę z tego, 
czego mają oczekiwać. Oświadczenia rządu są 
istotnie w trzech kierunkaoh postępowemi w 
porównaniu z rozporządzeniami Badeniego, 
.Kząd nareszcie przyznał, że nie do niego, ale 
do ustawodawstwa należy uregulowanie kwe- 
styi językowej, złamał fik cję  czeską oo do 
nieistnienia zwartego niemieckiego terytoryum 
językowego przez zapowiedź podziału na ta- 
rycorya je  ino- i dwujęsykowe i wreszcie przy­
znaje, źe są czysto niemieckie, czysto czeskie i 
mięszane okręgi. Co się tyczy kwalifikaoyi 
językowych, ma zawsze rozstrzygać realne za­
potrzebowanie urzędników. N. Fr. Prtsse pod­
nosi wreszcie gwałtowny protest przeciw wpro­
wadzeniu nauki czeskiego języka jako obo­
wiązkowego we wsaystkioh szkołaoh niższyoh 
i średnich całego kraju i nazywa tę zapo­
wiedź bezprawnym gwałtem. Ta zapowiedź mo­
że zgasić u Niemców iskierkę zaufania, ja­
ką rozżarzyły inne punkta wywodów Couden- 
hovego.

Yaterland oświadcza, źa deklaracja Cou- 
henhov«go jest znacznym ustępstwem za stro­
ny rządu, gdyż bądź oo bądź do dziś stał 
każdy gabinet na stanowisku, źs kwestya ję ­
zyka urzędowego należy do egzekutywy same­
go rządu. Herbst jako minister sprawiedliwo- 
śoi, wprowadził drogą rozporządzenia język pol­
ski jako urzędowy w wewnętrznej i zewnętrz­
nej służbie Galieyi. Pomimo tego rozporządze­
nia, urzędował w swoim czasie prezydent ape­
la c ji w® Lwowie po niemieoku i wezwano 
go  do zastosowania się do rozporządź,i?  iVy: 
(ten* programu rządowego jest wprowadzenie 
obowiązkowej nauki obu języków w szko­
łach. Jeżeli się to powiedzie, usuniętym 
zostanie główny k lin , rozbijający możliwość 
dojścia do skutku czesko-niemieakiej ugody.

Wolfowska Osłd Ei/nd. nazywa oświad- 
ezeuie Coudenhovego świadomąezechizacyą nie­
mieckiej części Czech. Jeżeli program ten bę­
dzie wykonany, to wtedy terytoryum niemie­
ckie nakryte zostanie ciężarem korony św. 
Waoława. Czyż program rządowy jest w yni­
kiem konszachtów Gautscha a liberalnymi po­
słami morawskimi, którzy spełnili posługi 
Efialtesa i wskazywali mu, jak to należy za­
skoczyć Niemców w Czechach? Na program 
rządowy powinni Niemcy odpowiedzieć bez­
względną opozyoyą, chociażby ona miała do­
prowadzić do ostatecznych konsekwencji.

List do Redakcyi.
Od prof. Thulliego otrzymujemy następu­

jącą odpowiedź na wystosowany do niego w czo­
raj w naszem piśmie list otwarty p. H. R otten ­
berga :

Szanowny Panie Redaktorze!
Przeczytawszy w Przeglądzie dzisiejszym 

list otwarty do mnie wystosowany przez pana 
H, Rottenberga, pospieszam z odpowiedzią na 
podniesione w nim zarzuty z powodu mego od­
czytu w Czytelni katolickiej p. t. „Stanowisko 
Kościoła względem żydów14.

W  pogadance tej, bo taką nazwę mają 
odczyty w Czytelni, omawiałem kwsstyę po­
wyższą, opierając się na dziale O. Constanta 
p. t. „Les juifs dawant 1’eglise et Thistoir®11 
(Paryż 1897 Gamne et Comp.), jak to na po­
czątku pogadanki oświadczyłem, przy końcu 
zaś dodałem pewne uwagi, tyczące się kraju 
naszego. Autor dzieła O. Conscant, dominika­
nin, doktor teologii i prtwa kanonicznego, 
członek akademii św. Rajmunda, wydaje mi 
się dość poważną osobistością, aby na nią się 
powoływać, zwłaszcza, źe książka ta otrzymała 
potwierdzenia przełożonej władzy duchownej
O. Ssrtillange, priora dominikanów. Nie będąc 
teologiem, ani nie posiadając języka hebraj­
skiego, odwoływałem się w pogadance we 
wszystkich kwestyach teologicznych, a także i 
talmudu, do powyższego, zdaje mi się dość po­
ważnego źródła.

Co do czasu powstania talmudu nie bę­
dę z p. R- polemizował, wszak sam przyznaje 
on, ż® ukończony został dopiere w 4 wieku po 
Chrystusie, a o to mi tylko chodziło.

Przytoczyłem w pogadance kilka cytatów 
z tałmudu na podstawie mego źródła. Autor 
podaje przy cytatach dokładnie miejsce tałmu­
du. I tak pierwszy cytat brzm1’ u Constanta 
jak następuje: „Dieu commaado aux Juifs, que 
par tout moyen, par ruse, par viol®nce, par 
usure, par vol, ila sńmparent des biens des 
Chretiens*. (Talmud Ordin I. Tract. l.D ist. 4.). 
Drugi: „II *st ordenne a, tous Juifs dc tenir 
les Chretiens ponr des brutes et de n® 1©3 pas 
traiter autrement, que des animaux sans rai- 
son“ . (Ord. 4 Tract. 8.). Trz6oi: „Nous statuons, 
que tout Juif devra trois f«is chaq«e jour mau- 
dire tout le peuple ehietienu. (Tract. I  Dist. 4). 
lanych  drażliwszych cytatów nie przytacza­
łem. Podawszy źródło, z którego czerpałem i 
wskazawszy miejsce w tałmudzie, wedle tego

źródła, umoźebniłem p. H. Rothenbergowi prze­
konanie się, czy cytaty te są wiernem tłóma- 
ezeniem odnośnych tekstów tałmudu.

Przytoezyłem w pogadance, że tałmud 
jest obowiązujący dla żydów, a powołuję się tu 
według źródła mego na Mojżesza Mojmonidesa, 
który pisze „W szystko, oo zawiera Ghemara 
babilońska jest obowiązującem dla całego 
Izraelau. (Przedmowa Hozaka). Henorius IV  
w konstytucyi: „Minis in partibus z r. 1287 
pisze: „eosqua (sous filios Judaei) instruere et 
in for aa ar® non metuunt, quod magis in libro 
coatentis eodem (Talmud), quam axpressis in 
lege Mosayca credi debet.“

Zaprotestować munzę przeciw twierdzeniu 
p. Rothenbarga obrażającemu uczucie chrze­
ścijańskie, jakoby Chrystus uczył się talmudu 
Chrystus był według wiary świata chrześci­
jańskiego Bogiem i uazyó się tałmudu nie po­
trzebował a żo się nie uczył u niejakiego 
Ihauszia ben Prachijun świadczą ewangieliści, 
świadkowie współcześni, którym więcej wierzyć 
muszę, niż twierdzeniu p. Rothenberga.

Ostatni zarzut, jakobym podburzał prze­
ciw żydom, odpieram stanowczo. Jako kato­
lik potępiam nienawiść, jakoteż i Budzenie nie­
nawiści przeciw komukolwiek; religia chrze­
ścijańska jest religią miłości. W  przemówie­
niach mych publicznych niejednokrotnie jednak 
wzywałem katolików miasta i kraju naszego, 
aby się łączyli ku obronie własnych interesów 
i katolickiego charakteru kraju naszego, aby 
stawali zawsze solidarnie w  obronie interesów 
chreścijańskiej ludności kraju. Tego nie mogą 
nam żydzi brać za złe tak, jak katolicy uw a­
żają za zupełnie słuszne, że żydzi bronią soli­
darnie własnych interesów żydowskioh. To nie 
jest podburzaniem, tylko dozwoloną działalno­
ścią w  obronie praw ludności chrześcijańskiej.

Przy tej sposobnośoi proszę Sz. pana R e­
daktora przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku.

Maksymilian Thullie.

W sprawie ruskiego teatru.
Ruski teatr, który onegdaj skańczył cykl 

przedstawień wa Lwowie, przechodził świeżo 
niebezpieczną kryzys, która omal nie przecięła 
zupełnie jego bytu. Zarząd tego teatru spoczy­
wa w rękach W ydziału towarzystwa „Ruskiej 
Besidy" w© Lwowie, które mu wypłaoa ooro- 
czną subwencyę z funduszów zostawionych na 
tan cel przez ś. p. Suszkiewicza i ś. p. ks. Ka- 
czałę. Opróez tego otrzymuie teatr subwencyę 
krajową w wysokości 1000 zł. Ponieważ jednak 
teatr jest prowincyonalny i musi pozostawać 
pod bezpośrednim zarządem dyrektorów, przeto 
„Besida44 nie może zdaleka skutecznie czuwać 
nad teatrem, który narażony jest na cheiwość 
dyrektorów i rozterki między artystami. Póki 
teatr był jeszcze pod kierownictwem dyrekto­
rów Olszańskiego i Poliszczuka, szło wszystko 
jako tako, gdy jednak na miejsce Olszańskiego 
został współ dyrektorem aktor Kurbas-Janowicz, 
zaczął teatr gwałtownie upadać. Zmiana po­
wyższa w kierownictwie teatru zaszła w lipcu 
z. r. w Stryju. Ze Stryja wyjechała trupa do 
Nadworny, gdzie dyrektorowie tak gospodaro­
wali, że pozostali dłużnymi za salę. Z Na­
dworny udał się teatr do Stanisławowa, gdzie 
oieszył się dość dużem powodzeniem; mimo to 
dyrekcja nie wypłacała artystom gaży, 
wskutek czego groziła gremialna sscesya. Akto-

fiłKSBłfiJ i „flf ‘ JiiSfc w fa "fiu kasy teatral­
nej, aby dostać bodaj po parę szóstek na utrzy­
manie. Nadto zaniedbywała dyrekcja główne 
swoje obowiązki: nie starała się o odświe­
żenie repertoaru, nie nakazywała prób, nie tro • 
szczyła się o wystawę sztuk, sprzedawała na­
wet rekwizyty teatralne na zaspokojenie swo­
ich długów. Stan ten pogorszył się jeszcze, gdy 
teatr wyjechał do Buozacza; z wielu stron sy­
pały się do „Ruskiej Besidy11 skargi i żale na 
dyrskcyę. W ydział „Besidy11 wysłał do Bucza- 
cza swego delegata p. Teliszowskiego, który 
wypłacił artystom ich zaległą gażę w kwocie 
650 zł., na zaspokojenie długów dyrskoyi dał 
z górą 100 zł., a 120 zł. na wyjazd trupy do 
Brzeżan, Wszystkie te koszta poniosła „Besi­
da14, aby tylko uratować byt i honor narodo­
wego ruskiego teatru.

Miasto Brzeżany, dokąd wyje chała trupa 
ruska w sierpniu, było dla niej rodzajem Kapuy. 
W  mieści© tem odbywały się wielkie manewra, 
publiczność wojskowa cisnęła się do teatru a 
nawet poza kulisami objawiała się zażyłość 
Marsa z Melpomeną. Grano w budynku drew­
nianym, wystawionym przez prawdziwego me­
cenasa sztuki, tamecznego adwokata dra Czaj­
kowskiego. Powodzenie było świetno, to też 
i dyrektorom i artystom tak się w Brzeżanack 
podobało, źe nie myśleli o wyjaździe a tym ­
czasem krach się zbliżał. Dyrektorowie hu­
lali po pokątnych knajpach z aktorkami i 
wojskowymi a pieniądze w ich rękach topniały 
gwałtownie. Aktorzy naśladowali zrazu swo­
ich kierowników, ale wnet nie starczyło im 
pieniędzy i zaczęła ich gnieść okropna bieda. 
Dyrektorzy nia wypłacali gaży, wskutek czego 
artyści musieli brać po różnych sklepach 
towary na kredyt, włóczyli się w podartych 
odzieniach i zapijali się z© zgryzoty, kompro­
mitując sztukę narodową. Przed każdem przed­
stawieniem kłóoili się dyrektorzy z artystami, 
którzy grać nie chcieli, prób nie robiono wcale, 
aktorzy nie umieli ról i pletli na scenie non- 
sensa, tak, źa powodzenie się zmniejszało, bo 
publiczność znieohęoała się. Artyści grali bez 
reżysera, instynktownie, to też szczególnie sce­
ny zbiorowe i chóry wypadały fatalnie A  tym­
czasem dyrekoya, aby_ patryotyzm ruskiej pu- 
blicznośei brzeżańskiej jak najbardziej w yzy­
skać, dawała czasami przedstawienia dzień po 
dniu, aż wreszcie i to skończyć się musiało, bo 
publiczność przestała chodzić. Do „Besidy44 wy­
syłano fałszywe sprawozdania, wykazywano 
w nich np. jako wchodzących w skład trupy 
aktorów, którzy nigdy i nigdzie ni® istnieli. 
Wreszcie stosunki wewnętrzne teatru stały się 
tak niemożliwe, ża trzeba było koniecznie coś 
zaradzić. Długi dyrektorów wynosiły 1500 złr. 
nie licząc w to zaległej gaży artystów, a nawet 
na wyjazd z Brzeżan nie było pieniędzy. Pierw­
szy ocknął się dyrektor Poliszczub i napisał do 
wydziału „Besidy11 list z rezygnacyą ze swego 
stanowiska; w liście tym otwarcie przyznał się 
że swojem lekbomyślnem postępowaniem posta­
wił teatr "nad brzegiem przepaści i prosił o po­
moc w takich słowach: „Ratujcie, odbierzcie 
odamni® ten nieszczęsny urząd i nie dajcie u- 
paść narodowemu teatrowi. Ale spieszcie i to 
jak najprędzej, bo każda chwila droga, każda 
przybliża katastrofę14.

W ydział „Besidy“ otrzymał tymczasem z 
wielu innych stron inform acje o stosunkach 
teatru i postanowił postąpić energicznie. Był 
to ju t grudzień, 1-go stycznia 1898 r, miano

teatrowi w ypłacić nową ratę subw encji. A le 
naturalnie w obec takich stosunków W ydział 
„B esidy“ nie m ógł powierzać tych pieniędzy 
dotychczasowej dyrekoyi. Poruczył on drowi 
Czajkowskiemu rozwiązać w  imieniu „B esidy14 
kontrakt z dyrekeyą i polecić artystom, aby 
swoje pretensye o zaległość w  gaży zw rócili na 
drogę sądową i postarali się o kondykt na kau- 
oye dyrektorów. Tak też dr. Czajkowski u czy ­
nił : rozwiązał kontrakt, w skutek czego i tru­
pa, zaangażowana przez dyrektorów, została 
form alnie rozwiązaną. A dm in istricyę tym czasc- 
wą pow ierzył dr. Czajkowski aktorowi Ł opa­
tyńskiemu, zaś innym  aktorom oświadczył, aby 
się zgłaszali do jeg o  kancelaryi, gdzie ich  zaan­
gażuje do powstań mającej now ej trupy. W ię ­
ksza część artystów uczyniła taki krok, zg łosi­
li się do dr. Czajkowskiego, zawarli z nim pro­
w izoryczną umowę i otrzymali pensyę za pół 
miesiąca z góry, oraz pieniądze na w y jrzd  z 
Brzeżan do Lw owa. Stało się to około 20 gru ­
dnia.

W  ten spo3Ób został zażegnany krach na- 
rodnego teatru. Skoro jednak nowa ta trupa 
zaczęła się zbierać we L w ow ie odezw ały się 
znowu przykre dyssóaanse, wywołane przez 
tyeh aktorów, którzy albo nie zostali z&anga- 
żowaui albo otrzym aw szy mniejszą pensyę niż 
dawniejsza, czuli się pokrzywdzonym i. N ie­
które ruskie dzienniki, fałszyw ie informowane, 
u jęły się za rzekomo styranizow anym i przez 
„B esidę“ artystami i publiozuie oskarżały w y ­
dział Besidy. M iędzy tym i dziennikami był 
i Ruślan, który miał jeszcze i za to urazę do 
„B©sidyu, że skoro teatr zjechał do Lw ow a, og ło­
szenia przedstawień umieszczano tylko w U ile. 
Zarzucano m iędzy innem „B esidzie14, że odda­
liła zasłużonych artystów, jak pani® Janow i­
eżową i Steczyńską oraz p K ostia Podw y- 
soekiego a innym  obcięła gaż®. Zarzut ten 
by ł niesprawiedliwy, albowiem  kontrakt da­
wnej dyrakayi wcale ni* obow iązyw ał Basidy, 
która m ogła przyjąć do swojej nowej trupy, 
kogo je j się podobało. Al© Besida była  lojalną 
i przyjęła wszystkich dawnych artystów. Ze 
m iędzy nimi nie było powyżej w ym ienionych 
pań, temu w inne by ły  przyczyny niezalażne 
od Besidy ja k  np. ta, ża pani Janow iczowa była 
w  stanie takim , iż nie m ogła się pokazyw ać na 
scenie, pani Steczyńską z pną Fionerówną i 
p. Kasyneńkiem  uoiekła do R osyi, wszystkie 
te panie zresztą woale się nie zgłosiły  do B e­
sidy z proźbą b y  j® angażowano

Co się tyczy  aktora P odw y30ck isgo, to 
ten jeszcze dawniej wystąpił z trupy i zaanga­
żow ał się do rosyjskiego teatru Moroza w  R o ­
syi. Pomimo tego niektóre ruskie dzienniki 
poczytyw ały Besidzie za jakąś zbrodnię, że ni® 
postarała się pozyskać Podwysookiego. A by  to 
zrozumieć, trzeba wiedzieć, że aktor K ost’ 
P odw ysocki jest jedną z najbardziej znanych 
osobistości sceny ruskiej, znakom ity artysta i 
reżyser, ale przy tem człow iek bardzo gw ałto­
w ny i dziwaczny. Besida sprowadziła go z p o ­
czątkiem roku 1896 z Ukrainy i. powierzyła 
mu reżyseryę teatru. Podwysocki jednak b y ł 
jednym  z tych ludzi, którym  kłótnio i szyka­
n y  są koniecznie do życia potrzebne. Na no- 
wem stanowisku zaczął dokuczać wszystkim 
kolegom , nazyw ając ioh niezdarami i nieuka­
mi i terroryzował ieh nielitośoiwie. Powiadają, 
ż® jednemu aktorowi śp. Steczyńskiemu przed 
przedstawieniem „C yganki A z y 1', tak dokuczył 
na próbie swoim i nręycinkami, iż Bteozyński.— o axuit/ogu Lutowia, narami z&woi&i i
„O , ten człow iek wpędzi mnie do grobu “ —  i 
za kilka chw il padł rażony apopleksją. Na 
stanowisku reżysera zaniedbywał się, zaglądał 
ciągle do kieliszka i płatał kolegom  okrutne 
figle, np. podczas przedstawienia sztuki „N ie ­
szczęśliwe kochanie14 w najpatetyczniejszej 
ehwid, kiedy matka topi swoje dziecko, kazał 
za kulisami muzykantom grać marsz w esel­
ny. K łócił się ciągle z intendentem Ł o ­
patyńskim, kopał dołki pod dyrektorami, oczer­
niając ieh przed Besidą, bo sam chciał się w y ­
sforować na stanswisko dyrektora. W reszcie ja­
go nieladzkie postępowanie doszło do tego, że 
niektórzy aktorowie prosili o dym isyę, nie 
chcąc z takim człow iekiem  dalej kolegow ać. 
W ów czas Bssida dała Pod Wysockiemu ostrą 
admonicyę, a Podw ysocki w obawia utraty 
chleba, upokorzył się i z łoży ł w ręeo burm i­
strza Borszozowa, gdzie właśni® teatr bawił, 
solenne przyrzeczenie poprawy. Mimo to jeg o  
intrygi i terroryzm trwały dalej, aż wreszoie 
po jakiejś namiętnej sprzeczce z dyrektorami 
w yjechał do Rosyi, skąd listami anonim owym i 
1 wyciąganiem  rozm aitych spraw zabulisowyoh, 
starał się wciąż jeszcze szkodzić t*atrowi w 
opinii publicznej. Jego to działalności trzeba 
przypisać w znacznej części zdemoralizowanie 
trupy ruskich, artystów, które orual nia d o ­
prowadziło ruskiej sseny narodowej do ka­
tastrofy.

Tak się przedstawiają wypadki, o ile je  
sobie skonstruować można na podstawie rozm a­
itych  opisów, wyjaśnień i sprostowań, które 
się w  ostatnich ozasaeh pojaw iały w  gazetach 
ruskich, n iby echa zażegnanej szczęśliw ie burzy.

"We L w ow ie  teatr cieszył się znacznem 
powodzeniem  i w idocznie nastąpiła w  nim 
zmiana na lepsze, skoro zdołano w ystaw ić m ię ­
dzy  innemi „Gavallerift rustioana“ , operę w y ­
magającą dobrej reżyseryi, ponieważ cała je j 
*iła polega właśnie na częściach ensem blowyoh. 
Obecnie teatr wyjeżdża do Gródka.

Z izby sądowej.
Wietfeć 18 styoznia.

{Proces prasowy.)
Dziś przed sądem tutejszym odbyła się 

rozprawa, w której, jako oskarżyciel występo­
wał proboszcz krakowski ksiądz Łabaj, jako 
oskarżeni zaś o obrazę jego ozoi, ks. Stoja- 
łowski i odpowiedzialny redaktor Wieńca i 
Pszczółki p. Łukasiewioz. Ksiądz Stojałowski 
zarzucił w swych gazetkach księdzu Łabajowi, 
iż probostwo otrzymał w drodze protekeyi i 
łapówsk, oraz, źe jest chciwym na grosz.

Stronę skarżącą zastępował adwokat No­
wakowski, oskarżonych adwokat Preszburger. 
Próoz tego ks. Stojałowski stanął osobiście i 
oświadezył, źe artykuł inkryminowany nad«- 
słał mu jeden z robotników fabrycznych. Przy­
znał więc, że nie obstaje przy wiarygodności 
tych informaoyj. Zatem przeprosił ks. Łabaja, 
wyraził mu głębokie ubolewanie za wyrzą­
dzoną przykrość, a nadto zobowiązał się prze­
proszenia te ogłosió w Wieńcu i Pszczółce, oraz 
zapłacić koszta procesu. Ksiądz Łabaj zadośću­
czynienie to przyjął, proces więo zakończył się 
zgodą.

** *

Budapeszt 15 stycznia.
{Zamordowanie żony).

W  drugim dniu rozprawy przeciwko Lu­
dwikowi G a r d o s o w i ,  oskarżonemu o otrucie 
żouy, nawał publiczności był jeszcze więk­
szy, niż w dniu otwarcia, Sala sądowa do te­
go stopnia była przepełniona ciekawymi, że 
sędziowie i prokurator o wie, którzy przybyli na 
rozprawę jako słuchacze, w braku innego miej­
sca zasiedli na ławie dla świadków przeznaczo­
nej. Przesłuchani świadkowie zeznawali na nie­
korzyść podsądnego. Weterynarz Józef Hole- 
ozy opowiadał, żo Gardos często piosił go o 
trucizny, mianowicie o digitalis, strychninę i 
arszenik pod pretekstem, że ojciec jego używa 
trucizny na wyniszczenie zajęcy, które mu 
szkodę robią w drzewostanie. Późaiej również 
i pani Gardos prosiła świadka, ażeby postarał 
się o owe trucizny dla jaj męża, który pragnie 
niemi uzupełnić swoją apteczkę domową. Świa­
dek na kilkakrotne prośby dostarczył Gardoso­
wi oałej paczki trucizn. — Prze w .: Ozy powie­
działeś panr w oczy Gardosowi, źe on jest mor­
dercą? — Ś w .: Tak jest, na kilka dni ptzad 
śmiercią żony był Gardos u mnie i powiedział, 
że dzieją się straszne rzeczy, że teściowa po­
dejrzy wa g )  o otrucie żony. Odrzekłem mu, 
ażeby, skoro jest niewinnym, sam wniósł prze­
ciw sobie doniesienie do sądu. On odpowie­
dział: „Tego nie uczynię.44 —  Przew .: A  nie 
podał żadnego powodu? — Ś w .: Nie. — Przew.: 
Czy spotkałeś się pan później jeszcze z Gardo- 
sem? — Św .: Tak jest, on przyszedł do mnie 
i mówił mi, źa musi zniszczyć trucizny, ażeby 
nie znaleziono ich u niego. Próoz t?go powie­
dział do m nie: „T y  możesz być moim zbawcą, 
jeżeli będziesz zgodnie ze mną zeznawał,14 i 
napisał mi na kartce, eo mam odpowiadać na 
na pewna pytania; kartki, tej nie przyjąłem. 
Następnie Gardos powiedział mi, że zamierza 
zniszozyć trucizny, a zamiast nich do flasze- 
czek dać sodę i inne niewinne środki — ja zaś 
miałem napisać karteczki z odpowiednimi na­
pisami.

Świadek dalej zeznaje, źe Gardos pytał 
się go, jak długo widoczne są ślady otruoia 
morfiną. Dowiedziawszy się o podejrzeniu, oią- 
źąosm na Gardosie, świadek powiedział mu: 
„W ięc jesteś mordercą; zastrzel się lepiej, ina­
czej zginiesz na szubienicy.“ Gardos na to 
rzekł, ża wykręci się sianem, bo z jego zapasu 
morfiny brakuje dwóch gramów, a więc może 
żona sama trochę tej truoizny sobie wzięła. 
Inni świadkowie bardzo rozwlekłe opisują po­
życie małżeńskie podsądaego. Najważniejszemi 
są zeznania Róży Ritter, która wysoce obciąża 
obwinionego; o samobójstwie pani Gardos, zda ' 
niem jej, ani myśleć nie można. Gardos mówił 
świadkowi, że po śmierci żony swej ożeni się 
z kochanką swą Barosz. Tylko stróżowa domu, 
w którym Gardos mieszkał, zeznała na korzyść 
podsądnego.

Budapeszt 17 stycznia.
Dziś w południe trybunat o g ł o ś w y r o k .  

Gardos został uznany winnym żonobójstwa i 
skazanym na dożywotnie ciężkie więzieni®. Od 
zbrodni nakłonienia do fałszywego świadectwa 
Gardosa uwolniono.

Nowoczesne dążności kobiet.
tv _ ut--— j—i-.. x>   -m, a j i  aftioi' semi-

naryuru nauezycielskiago żeńskiego, wytrawny i za­
sobny w doświadczenia pedagog, miał wczoraj 
w „Czytelni katolickiej14 prelekcyę o nowoczesnych 
dążnościach kobiet. Sprawa jest bardzo aktualną, 
firma prelegenta najzupełniej kompetentną, podajemy 
więc wierny obraz tego, co w tej mierze i p. Ba­
ranowski i greno światłych słuchaczy wypowiedzieli, 
tem bardziej, źe może „kwestya kobieca8 z tego 
wieczoru w niejednym kierunku zyska.

Prelegent widzi trzy drogi, na które ko­
biety dzisiaj wkraczają. Najskrajniejsze żądają zu­
pełnego równouprawnienia kobiety z mężczyzną we 
wszystkich dziedzinach z wyjątkiem służby militar­
nej i całkowitego uchylenia się od obowiązków ro­
dzinnych. Umiarkowańsze zrównania wykształcenia 
kobiecego z wykształceniem mężczyzn — inne wre­
szcie otworzenia jedynie niektórych pól zarobkowa­
nia Przyczyną prądów kobiecych jest popęd do na­
śladownictwa, ale w znacznej mierze walka o byt. 
Ta ostatnia przyczyna jest słuszną, lecz pola pracy 
kobiecej muszą odpowiadać odrębnym właściwo­
ściom kobiety. A właściwości te «ą bardzo poważne. 
Oto przsd&wszystkiem różnica fizyologiczna, wrodzo­
na delikatność, słaba zdolność do zajęć intensy­
wnych, dalej intelektualne wspierani© mężczyzny 
w życiu codziennem, miłość macierzyńska, jako naj­
lepsza mistrzyni w wychowywaniu dziatwy i pod­
trzymywanie najważniejszego czynnika społeczne­
go, t. j. rodziny w której spoczywa odrodzenie 
ludzkości.

Emancypantki pojawiają się tam, gdzie nie ma 
ducha katolickiego, a więc kontyngeusu ich dostar­
czają głównie Anglia i Ameryka, protestanckie 
Niemcy, prawosławna Rosya i bezwyznaniowe ży- 
dowstwo.

Zdawałoby się zatem, że u nas właściwie 
kwestyi kobiecej nie ma. Ale to tylko pozór. Wpra • 
wdzie we Lwowie tylko „Czytelnia kobiet“ w tym 
duchu jest nisco głośną, wprawdzie jedyny organ 
emancypantek Ster po dwuletnim żywocie przestał 
wychodzić, Warszawa zaś wydaje niezbyt pokaźny 
zastęp emancypantek, mimo to i my mamy ruch 
kobiecy, a tkwi on w sferach mieszczańskich. I cał­
kiem to naturalne, bo na upadek kobiety z ludu 
nikt nie zważa, kobieta ze sfer arystokratycznych, 
nie obwieszcza masom swych dążeń i potrzeb, pod­
czas gdy w stanie średnim kwestya kobieca jest 
wielką, jaskrawą i rozwiązania pilnie potrzebuje. 
Najstraszniejsze przykłady tego stanu gnieżdżą się 
w proletaryacie miejskim. Dziewczyna, która na­
brała cd otoczenia, czy z ulicy, tylko pojęcia o stro­
jach, zabawach i rozrywkach, na któro potrzeba 
grosza, budzi w sobie żądzę posiadania tego wszy­
stkiego, co ją u drugich tak olśniewa, dąży więc 
do spełnienia marzeń z całym uporem, choćby —■ 
co najczęściej bywa niestety — nawet kosztem 
cnoty dziewictwa.

Mężczyźni uczciwi i nawet dobrze się mający, 
zapytani dlaczego się nie żenią, odpowiadają, że u 
panien dzisiejszych oprócz zamiłowania do wygódek 
i błyszczenia w salonach strojami jest tylko zle wy­
chowanie , które dobrym w gruncie dziewczętom 
przeszkadza być dobrami gospodyniami domu. A gdy 
gospodarstwo domowe prowadzone jest nieudolnie, 
to nic dziwnego, że kawiarnia, restauracye i kluby 
pełne są mężczyzn nawet żonatych; dla nich prze­
siadywać w źle rządzonym domu —  to przykrość 
wielka i oto w ten sposób rozbijają się ogniska ro­
dzinne.

Sprawa wychowania kobiet wymaga licznych 
ulepszeń; należy zawczasu kobiety uszlachetniać 
w kierunku religijnym i moralnym; dla życia towa­
rzyskiego wpajać im zamiłowanie prostoty i skrom­
ności wymagań, w życiu społecznem dostarczyć ko­

bietom nowych pól zarobkowania, odpowiednich płci 
niewieściej.

Pod każdym z wymienionych względów wy­
chowania kobiet naszych nie domaga. Iaacząj dzieje 
się np w Szwajearyi. Tam wychowanie pom yślnie 
się rozwija, głównie dzięki rozległej autonomii, obej­
mującej nawet poszczególne gminy. Szkoły szwaj­
carskie kształcą dziewczynę do życia praktycznego, 
stąd więc życie Szwajcarów jest peczciwem i mi- 
łem. Zamężne kobiety obok zajęć domowych pro­
wadzą także małe handle, istniejące tuż przy po­
mieszkaniu prywatnem. W wielkich magazynach 
usługa jest wyłącznie żeńska, z wyjątkiem jedynie 
głównego subjekta. Szwajcarki pracują także na 
poczcie, w biurach kolejowych, w kantorach han­
dlowych, biurach korespondencyjnych, słowem peł­
nią wszelkie lżejsze funkeye publiczne, a oczywiście 
także są nauczycielkami.

Obok szkolnictwa ludowego posiada Szwąjca- 
rya także wiele szkół wydziałowych, to jest ludo­
wych wyższych dla dziewcząt w wieku od lat 14 
do 20. Te wyższe szkoły podzielone są na sekeye, 
jak: ogólno kształcąca, techniczna, przemysłowa,
handlowa, pedagogiczna i innĄ W  Bernie istnieje 
nawet specyalny kurs pocztowy; uczenica ukoń­
czywszy go, otrzymuje dyplom, uprawniający do 
starania się o posadę na poczcie. Jak zaś Szwaj­
carki garną się do studyów wyżizych, podaje autor 
cyfry niezmiernie charakterystyczne. Oto w gimna- 
zyach w Bernie, St. Gallen i Glarus na 5.438 chło­
pców było w r. 1895 tylko ośm dziewcząt; w szko­
łach realnych na przeszło sześć tysięcy chłopców 
142 dziewcząt. Za to frekwencja wyższych szkół 
żeńskich wykazuje cyfry bardzo poważne. W  ośmiu 
uniwersytetach szwajcarskich, mimo, że dostęp do 
nich kobietom od dawna dozwolony, było w 1885 
roku 2396 Szwajcarów, a 39 Szwajcarek ; z obcych 
zaś 1294 mężczyzn ale kobiet znacznie stosunkowo 
więcej, bo 331. Były to głównie Angielki i Ro­
sjanki, z Polek zaś chyba takie, które Polkami da­
wno być przestały. W  Barnie zauważył prelegent 
w czasie awych podróży, że w knajpkach biesiadują 
słuchacze uniwersytetu pospołu ze słuchaczkami; wi­
dok tych zebrań nie jeit bynajmniej budującym.

Szwajcarskie szkolnictwo uzupełniające dla ko­
biet, w przeciwstawieniu de galicyjskiego, stoi bar­
dzo wysoko, dzięki temu, iż Szwajcarzy nadają tym 
szkołom kierunek praktyczny. Istnieją nadto szkoły 
specyalnie zawodowe, a więc handlowe, robót rę­
cznych, krawiecczyzny, modniarstwa, gospodarstwa 
domowego, przemysłowe (jak np. zegarmistrzowskie), 
wreszcie dla sług, rozumie się takich, które ukoń­
czyły szkołę ludową i chcą się wykierować na za- 
rządczynie domu.

Również wiele zdziałały dotąd Erancya i Bel­
gia na polu szkół specjalno - zawodowych dla 
dziewcząt.

Powracając do stosunków naszych, podnosi 
prelegent, źe nauczycielstwo jest dla kobiet tylko 
wtedy zawodem wskazanym i właściwym, jeśli 
w szkole nie ma licznej dziatwy, a więc najwięcej 
40—50; inaczej bowiem nauczycielka rychło wy­
czerpuje zupełnie siły, a jest nieporadną wobec su­
rowych manier uczniów wiejskich. Zdarzają się wy­
jątki, ale te są nieliczne i chyba cudem Bożym 
nauczycielka podoła kierownictwu stu lub więcej 
dzieci A zatem należałoby ograniczyć liczbę nau­
czycielek, stosując się do rozmiarów frekwencyi 
wszystkich szkół. Niewłaściwem też, ambarasujacem 
a niekiedy nawet wprost niebezpiecznem jest poru- 
czanie młodej nauczycielce nauki dopełniającej; 
uczniami bowiem »ą 15-letni i starsi chłopcy, 
wobec których młode dziewczę mimo powagi swego 
lirze 11! narażnenm bywa na sytuacjo wprost upo­
karzające.

Należy tedy skierować szkolnictwo dla dzie­
wcząt na tory praktyczniejsze i znośniejsze, a mia­
nowicie przygotowywać do służby pny poczcie, 
przy telegrafie (ale do służby tylko dziennej i nie- 
mozolnej), do pracy rachunkowej w kantorach. My, 
Polacy mamy tradycyjny wstręt do handlu i prze­
mysłu, a choć w dziedzinie handlu są już pewne 
zwroty kit lepszemu, mimoto cały handel drobny 
spoczywa w ręku niesumiennego źydowstwa ; a za­
tem i tu byłoby- dla kobiet pole zarobku.

Co do gimnazyów żeńskich, ’ to 0 ile one są 
prywatne, prelegent nie oponuje przeciw nim. 
Ale zgubnem i niekorzystnem byłoby zakładać 
gimnazya z funduszów publicznych, albowiem skoro 
tylko pannie nadarzy się sposobność wyjść za mąż, 
uczyni ona to, choćby to był najfatalniejszy meza­
lians. A zatem już gimnazyum nie skończy. Gdyby 
je jednak nawet ukończyła, to znowu wielka szko­
da, jeśli nie stądyuje wyżej, bo gimnazyum to 
gimnastyka umysłu, która nie daje nic dla. życia 
praktycznego, a tylko przysposabia do nauk ścisłych. 
Dalej gimnazya żeńskio musiałyby istnieć fcylk® dla 
warstwy mieszczańskiej, bo córka włościanina ko­
rzystać z tej instytucyi nie będzie. Czyż można, 
czy wolno wególe wydawać grosz publiczny na rzecz 
jednej tylko warstwy?

Do studyów uniwersyteckich znowu aikt nie 
zechciałby chyba zachęcać kobiety. Jeśli garstka 
kobiet oddaje się naukom ścisłym, to dobrze, jeśli 
mają na to własne fundusze. Ale jakiż pożytek bę­
dzie z tych studyów ? Co do medycyny, to zdania 
są podzielone. Prelegent wszakże zgadza się na to, 
by były lekarki dla chorób kobiecych Ale kobieta, 
jeśli jest kobietą — nie dokona operaoyi na żywym 
człowieku. Na adwokatów zaś, prawników i filozo­
fów żeńskich świat jeszcze się nie przygotował...

Chcąc więc kobiecy ruch sprowadzić na zdro­
we tory, trzeba szkół, któreby nie były __ jak
dzisiejsze — surogatem, nieprowadząoym do nicze- 
g©, jako nie dające wykształcenia do zarobkowania. 
Tysiące dziewcząt praktykuje przez długie lata po 
szwalniach całkia u bezpłatnie, a gdy dojdą do ja­
kiegoś wynagrodzenia, to jest ono oburzająco ma- 
łem. Stąd zatem pochodzą głównie zastępy dziew­
cząt wykolejonych Szkoły specyalne zaś powinny 
tak przygotować np na szwaczkę czy modniarkę, 
aby pracownica taka mogła prreować samodzielnie 
i u siebie w domu. Nie byłaby wyzyskiwaną tak 
okropnie, jak to dzieje «ię po wszystkich warszta­
tach krawieckich, modniarskich i szwalniach, była­
by niezawisłą i zdołałaby zarobić przyzwoicie na 
utrzymanie. Także szkoły rękawic-nicze byłyby zda­
niem prelegenta bardzo u nas pożądane.

Z tego zatem szkicu s irawy kobiecej wypro­
wadza prelegent i poddaje pod dyskutyę następujące 
tezy: 1) Głównem powołaniem i zadaniem kobiety 
jest praca w rodzinie i dla rodziny; do tego nale­
ży zastosować wychowanie, a więc sposobić w do­
brem wychowaniu religijnem i moralnem, na dobre 
towarzyszki życia, na dobre gospodynie, na dobre 
matki i na dobre wychowawczynie własnych dzie­
ci, 2) Uzdolnić kobiety do samodzielnego zarobko­
wania, przedewszystkiem więc ulepszyć wychowanie 
fizyczne, aby nerwowość i wykoszlawienie nie na­
stąpiło, a tem samem, by dać zdolność do pełnienia 
zadań zawodowych; baczyć dalej na wychowanie 
duchowe, a więc wytworzyć zasady religijne i mo­
ralne oraz hart dueba do walki z losem. 3) Obok 
zdolności duchowych wpajać wiadomości praktyczne, 
która w całym szeregu okoliczności składają się na 
zapewnienie warunków zdrowia rodzinie. 4) Zreor­
ganizować naukę dopełniającą w tym duchu, aby 
ona dawała w przyszłości uczenicom chleb. 5) Nie 
usuwać kobiet w zasadzie od wyższych zakładów



naukowych, ale i nie dopuszczać do wykolejenia się 
w nich i wypaczenia zdrowych pojęć. 6) Występo­
wać przeciw równouprawnieniu w urzędach i prze­
ciw przyznaniu praw obywatelskich; zaś piawo gło- 
su udzielać w sprawach specya’nie kotrety doty­
czących.

Po gromkich oklaskach, którymi podziękowano 
prelegentowi za jego zajmujące wywody, przystą­
piono do dyskusyi, którą opiszemy jutro.

K r o n i k  fi .
Lwów 19 stycznia.

Wiadomości urzędówe Suplent gimnazyum 
^orskiego w P rzem yślu  Andrzej Klisiecki mianowa­
ny rzeczywistym nauczycielem gimnazyalnym w Zło­
czowie. P ro fe so r  szkoły realnej w Tarnopolu Fran­
ciszek Yogel otrzymał posadę przy gimnazyum 
w Tarnopolu. — Dy, «ktor szkoły wydziałowej żeń­
skiej w Tarnopolu Władysław Satke mianowany 
rzeczywistym nauczy, islam w szkole realnej w Tar­
nopolu.

NOWO kolej Ministerstwo kolei źelaznyeh u- 
Ołieliio inżynierowi Ludwikowi Obadalekowi we 
LWywie na przeciąg sześciu miesięcy zezwolenia na 
podjęcie przedwstępnych technicznych robót celem 
budowy kek i lokalnej o normalnym torze z Win­
nik prze., Horofiysławice, Unterwalden lub Hama­
ków dc' Przemyślan.

ItlKUsa rozpisują: Wydział powiatowy w 
gokalu n: prowizoryczną posadę konduktora dróg 
guiinnyck z poboram1 800, złr. Termin do 28 lute­
go. SystemiZow»nie pusady nastąpić może po dwóch 
latach. Dyrek^ya poczt i telegrafów we Lwowie 
na posady ekspedyentów: w Mogielnicy w powiecie 
tremkowelskim za kaucyą 300 złr. z poborsmi 800 
złr.. w Porąbce w pow. bialskim za kaucyą 200 zł., 
z poborami 400 zł,; w Żurowis w pow. rohatyńskim 
za kaucyą 200 z z poborami 640 zł.; w Chmielo- 
wie w l,ow‘ tarnobrzeskim za kaucyą 200 zł., z po­
borami 440 z ł; - termin o te cztery posady do 1
lutego; — wreszcie a posadę pocztmistrza w Tar­
nopolu za kaucyą 500 zł,, i  .poborami 1010 zł.; — 
termin do 2o bm.

Wiec Słuchaczy techniki lwowskiej odbył
się wczoraj. Po wyc n mytcej dyskusyi, uchwalono 
między innemi wystc' ' :ać do Sejmu krajowego pe- 
tycyę, d .magająeą się r®7Waua nowych posad kra- 
jOWyck dla Ldchuików, podwyższenia płac inżynier­
skich, uuzielema rektorowi politechniki głosu wiry 1- 
nego w ejmie, « inżynierom prawa glosowania do 
Sejmu i Radj Państwa z tytułu osobistej kwalifi­
kacji Wreszas uchwalono prosić Sejm, ażeby 
Wpłynął rz^d w kierunku niezatrudnianir przy 
pizedsiębiors.wach rządowych nie - techników, oraz 
wyjednania zakazu nadużywani" tytułu inżyniera 
przez przedsiębiorców budowlanych. — Petycya ta 
wriieci°na będzie jeszcze w ciągu bieżącej sesyi do 
Sejmu*

?ml»na własności. Dobra Mszrna pod Lwo­
wem nabył od p. dr. Grzegorza Ziumoickiego, pan 
■ni W. Haussmann, lwowski przedsiębiorca budowla- 

' nv za cerę 70.000 zł.
Z karnawału. "Wieczór z tańcami na dochód 

rr arzy t̂wa bratniej pomocy słuchaczy Akademii
naryjnej odbędzie się w środę dnia 2 lutego 

w galach Klubu pocztowego. — Wydział galic. 
mgWarzyBowa muzycznego zgodził się na bezpłatne 

J6<?dstąpienie 8ab s w oj Towarzystwu dziennikarzy pol- 
gkick, urządzającemu redutę w dniu 1 lutego b. r. 
ję ^eo te^o wielka reduta odbywać się będzie ró­

wnocześnie w obu salach, połączonych podobnie jak 
w laiAcli poprzednich za pomocą schodów.

0 pumoc dla polnikOW. Na wniobsk Zdzisła­
wa Skrzyńskiego i z inicjatywy Koł* posłów kra­
kowskich odbyło się wczoraj zebranie posłów mniej­
szej własności, na któ rem uchwalono wysiać dapu- 
Lac> do Namiestnika z prośbą o wstrzymanie egze- 
■kucyd podatkowych, o ul"-; podatkowe z powodu 
kieski nieurodzaju i o zamknięcie targów z powodu 
iarazy pyskowi 1 i racico" ej, wreszcie o szybki -oz- 
dział zapomogi państwowej, przyznanej dla dot =ę- 
tycn klęskami. Deputacyę składają: Czartoryski,
gtaunicki, Potoczek i Zdzisław Skrzyński.

Zyupione f l i n t y  Gzyli uczciwy znalazca.
poieeław Prus pisze w ostatniej swej kronice w war- 
jĵ aff-skim Kury trze Codziennym:

Zeszłego lata, pewna dama wybierała się do 
wód 1 roczystośeiom podobnym, jak wiadomo, zwy­
kle towarzyszy — wielkie pakowanie kufrów, po­
tem wyjmoM ani< i przekładem* rozmaitych artyku­
łów do /nnego kufra, potem sprawdzanie: czy się
czeg' zostawiło, dalej odkrycie, że * kufrach
Zii&i uJa się rzeczy niepotrzebne i t p. isza pani 
był - l uz na wsiadaniu, to znaczy, że nuałr v yie- 
ch»- w ciąe-u 48 goozin. Kufry więc już były 

“T jeszcze tylko należało odwiedzić krlka-
jjggcie sklepów, pożegnać kilkanaście znajomych 
0ąóL a ^ar^uzcie przypomnieć sobie, czy się czego 
Bi« zapoiunisło, YL.em... nasra podróżniczka klasnęła
W r§co-

9sz Klima — zawołała — zdaj# mi się, żs 
ĝiit Woreczek...

B .1 się Boga, Władku, może ci się tylko

■<" Zalożę się, żs zgubiłam, bo go nigdzie nie 
•,,i<l/fb i Jeszcze przypominam sjbie, że mi coś upa­
dło w dorożce,

■ ćż w mm było ?...
■Była chusteczka, jedna rękawiczka, flaszeczka 

Mfd7 ’, olońskiej, grzebyczek, mało lusterko, kluczy­
ki od aufrów, naparstek, portmonetka...

- 1 portm onetka?... A  ileż Li„ j by ło  pie-
m«dzy ? . ■ “  Była czterdziestówka, rubel pojedynczy i gła-
dlti grosz, którego nikt wciąć nie chciał,.. Mój Boże, 
i8cy to azi* są ludzie !

— A większej anmy nie było?
-— Nyło jeszcze kilkadziesiąt rubli...
— Leż razem ? . . ł .
— Nic pamiętam, ale będzie wiedział Adoli, bo

jjjj dzr a&ł piemądze...
Nagle mówiąca schwyciła się za głowę.

— Boże!,.. wiesz co ?... W  tej torbie były ry- 
Ijnity- - .olczyki i medalion...

— Boże!... Ha, to ni. ma co, tylko zabieram 
jjplk9 i pojedzitmy do Kuryera, a ty tymczasem 
Krukaj w domu.

■— Cóż znowu ! — wtrąca pani Mela. — Jeżeli 
^abiła na ulicy, to nie ma co szukać w domu...

•— Masz racyę Mela, bądź zdrawa WTładka i
jjjódl 8ię zr naszą intencyę.

— Co ty mówisz Klima? dla ezego ox.a ma się
jjjodb' na aa8Zł intencję, kiedy to jaj brylanty, nie 
nasze-

-— Masz racyę Melka.
Damy wsiadają w dorożkę i jadą ao Kuryera. 

jjie powiem do którego, ażoby nie robić reklamy 
wSpólzr.wodniLcm *). W  Kury erze obie panie zaczy- 
Bftją mówić z takiem ożywieniem, iż Błuchająey ich 
mężczyzna mniema, ia chcą, aby im wysyłano pi- 
gjiii ZŁ granicę. N» szczęście w trzeć.m pokoju bjły 
(jwie nrz^du jące panienki, które zrozumiały, że cho- 
d*i tu. n*e o wysyłania pisma, lecz o ogłoszenie o 
zpalezi°nych brylantach.

W, Warszawie wychodzą cztery kuryery : 
ffftrSz"'W8jji) codzienny, poranny i porski.

— Kto znalazł? Jakie bryk,nty?—woła wzruszo­
ny mężczyzna.

Tymczasem urzędujące panienki zmiarkowały, 
że dwie damy nie znalazły, lecz — zgubiły bry­
lanty.

—  A to bardzo debrze — mówi jidna z pa­
nienek...

—  Jakto nu/źe być bardzo dobrze, gdy kto zgffc 
bi brylanty? — woła zdumiony mężczyzna.

—  A jjgst dobrze — odpowiada panienka — 
ponieważ był tu jeden pan, który znalazł brylanty.

—  Więc dlaczego ten pan nie dał ogłoszenia?
—  Bo nie miał pieniędzy.
—  Jakto może być? Znalazł brylanty i nie miał 

pieniędzy ?
Zrobiła aię straszna zupa, z której w rezulta­

cie wypłynęła wiadomość, że znalazł brylanty jakiś 
pa ,̂ z zawodu felczer

— A jakże on się nazywa ?
—  Kiedy już zapomniałam,
—  A gdzio mieszka ?
— Nie py.ałam się. Cóż mnie to obchodzi, gdzie 

mieszka jakiś mężczyzna?
Po dłuższym jednak namyśle okazało się, że 

tajemniczy znalazca mieszka na ulicy Marszałkow­
skiej u p. Truskolaskiego pod numeiem niewia­
domym.

Ponieważ była to środa dzień szczęśliwy, 
więc dwie damy poszły na Marszałkowską na chy­
bił trafił i — odrazu znalazły potrzebną im insty­
tucję W a drzwiach jedna z pań zawahała się.

— Wiesz Mela, że ja się boję,.
— Cz go ?
—  Bo może tu komu ząb rwą... A może to 

nie tu .
— Więc przeżegnaj się, to nabierzesz odwagi.

Weszły — pytają:
— Czy tu mieszka ten pan, który znalał bry­

lanty ?
— Owszem, tu... Panie Grabowski, pan znalazł 

brylanty—mówi pryncypał.
— Ja znalazłem. Ala . jak wygląda zguba?

Damy wzruszone szdachetnością młodego czło­
wieka, zaczęły obie mówić na wyścigi:

— Była to skórzana torba, a w niej—chusteczka, 
rękawiczka, flaszeczka wody kolońskiej, grzebyczek, 
małe lusterko ..

—  To ta sama toiba—mowi znalazca.
I jeszcze była portmonetka, a w niej czter- 

dz-estóadia, rubel pojedynczy i gładki grosz, kto...
— Jezu?! Marja! — nagle jęknął gość, którego 

strzjżono i — upadł z krzesła na ziemię. Dostał 
„poplaksyi

Dzięki czemu damy bardzo szybko odzyskały 
fenomenalną torbę, w której jeszcze znajdowało się 
malutkie pudełeczko pudru, przbpis na faworki i 
drugi —  na tępienie mólów,

Anaiazca, jak powiedzieliśmy, nazywa sie p. 
Ludwik Grabowski i pracuje w zakładzie p. Tru- 
skoiaskiego, Marszałkowska nr. 137.

rodąję te jzczegóły, gdyż nie jest żle znać 
adresy ludn uczciwych.-*

W skrawie złożenia mandatów przez więk­
szość Rady powiatowej dąbrowskiej otrzymujemy 
od marszałka tej Rady następujące pismo:

Szanowna Redakcyo! W' kronice czasopisma 
■'rzeg ąd z dnia 19 b. m. nr. 14 zostało zamie­

szczono niezgodne z prawdą podanie przyczyny re- 
zygnacyi członków Rady powiatowej dąbrowskiej 
z grupy większej własności; proszę przeto o umie­
szczenie następującego spiostowania. Posiedzenie 
Rady powiatowej zwołałem na dzień 11 b. m — zaś 
co do tego terminu —  przypadkowo porozumiałem 
się z posłem Bojką, który był przed rozpisaniem 
zaproszeń na Radę u oni a w Niwkack i oświad­
czył, że ten termin zdaje się być wogóle dogodnym, 
tylko prawdopodobuie on i peseł p. Józef Męcińzki 
z po wołu rejinowych obrad na posiedzeniu Redy 

ł>ędą- O żadnym wiecu czy też kongresie wło­
ściańskim mi nie wspominał.

Prosił mn o wprawdzie dnia 2 b. m. p. Bojko 
- odroczenie Rady budżetowej z powodu wiecu wło­
ściańskiego; lecz ponieważ już od kilku dni zapro­
szenia rozetłane były, oświadczyłem mu, że nie 
wid?ę potrzeby tego uczynić, gdyż tylko kilku rad­
nych miało wziąć udział w kongresie, zaś r« _zta 
me_ óyła niczem przeszkodzoną przybyć na Radę. 
Dnia 11 b. m zjechali się panowie radn: i brako- 
walu kilku członków do kompletu. Tych kilku rad­
nych z grupy mniejszej własności przybyło do Dą­
browy z zamiarem przyjścia na Radę, gdyż tak 
ośw-ądczyli p. staroście, z którym w urzędzie wi­
dzieli się dnia tego rano.

Gdy chwila oczekiwania przedłużała się, po­
prosiłem zastępcę prezesa, p. Dr. cińskiego, aby 
J i o mojący wpływy na radnych z grupy mniejszej 
Wi.isności —  zechciał wyjść do nich, gdyż nieda- 
lc o Rady po winowe, stali, i przedstawił im nie­
stosowność *akiego postępc wania, oraz nakłonił do 
wzięma id.fiału w obradach. Po oświadczeniu jcdnak 
przez Dr. Mycińskiego, że już przedtem wpływał, 
aby przy i zli, i ze oni mają ochnfcę, lecz każdy 
z ładnych włościan ma po czterech polieyantów, 
którzy dc Rady ich nie dopuszczą, zebrani radni 
z grupy większych własności i miast wraz ze mną, 
(z wyjątkiem I)r. Mycińskiego) widząc w tem po­
stępowaniu umyślne dokompletowanie i solidarne u- 
sunięcie się od udziału w budżetowem posiedzeniu 
Rady powiatowej, złożyli swoje mandaty w liczbie 
trzynt stu. Pcotr Treter, prezes Rady powiatowej.

Ślub panny Olgi Męcińskiej, córki Aleksandra 
Męcińskiego, rudzcy c. k. Sądu krajowego i Wandy 
z Auhchów, z panem Stanisławem Łodzią Lachowi­
czem, odbędzie się we czwartek 20 bm. o godzinie 
6 wieczorem w kościele 00. Jezuitów we Lwowie.

Ze spartu łyżwisrski-go. Z dniem 22 b. m. 
rozpoczyna się na stawach Panieńskich sery a kon 
kursów tak w jeżdzie sztucznej jak i szybkiej na 
łyżwach. Rozpisało j& w tym sezonie Towarzystwo 
łyżwiarskie. Porządek jest następujący: W  sobotę 
22 b. m. o godz. 3ciej po poł krajowy konkurs 
■w jeżdzie sztucznej dla nowicjuszów. W  niedzielę 
dO b. m. o godz. 3cioj po południu wyścigi kra­
jowe. W dobotę i w niedzielę d 5 i 6 lutego kra­
jowy konkurs pań i juniorów w jeżdzie sztucznej 
1 wreszcie d. 19 i 20 lutego konkurs w jeżdzie 
sztucznej o mistrzowstwo. Na sędziów zaproszeni 
zostali i p,; kapitan Dankiewicz, porucznik artyleryi 
Alfi ud Mazza, dr. Ernest Mentscbel, porucznik Fritz 
Ruuss, Robert Schaller i Alojzy Wallek. Zgłoszenia 
przyjmuje Tow. łyżwiarskie za złożeniem wkładki 
każdym razem przepisanej najpóźniej na 48 godzin 
przed dniem ua konkurs wyznaczonym.

DzifiCkbojstwo. Katarzyna Gęsior, służąca, 
licząca ̂  23 lat, powiła ubiegłej nocy dziecię płci 
męskie] i podrzuciła je do ogrodu pod 1. 14 przy 
ul. K Jeczej. Zwłoki dziecięcia odstawiono do ko­
stnicy, zaś wyrodną matkę aresztowano.

Zmarli. "V> Lapszynie koło Brzeżan Konstan­
ty Matczyn^i, porucznik wojsk polskich z r, 1830, 
major legionu polskiego w Węg -zech w r. 1848 
i w Turcyi w r. 1856 — w końcu życia dzieiżawea 
Łapszyna.

S t a  t . o gj 8 raur —  3, w poł. 
+ 1  R., las. 778. Nieruchomy. Pogoda

Za kulisami.
—  Przysięgam ci, moja droga, że cię kocham!
— Przysięgać, to i ja potrafię.,.

Przyjaciół^.
— Wiesz, Hela musiała mnie z pewnością ob­

mówić
— Po czem to poznałaś ?
— Pocałował, mnie niezwyk’ e serdecznie.

Rip6i tuai teatru. Dziś we środę „Szczęście 
w zakątku“ , Yv° czwartek po raz piąty „Daliboru. 
W  piątek na dochód wdów i sierót po uczestnikach 
powstania r. 1863(4= przedstawienie składane. W  so­
botę po poiadniu „Hamlet1*, wieczorem żydówka". 
W niedzielę pr południu „Córka pułku“ , wieczorem 
,Lohengrm“. W  poniedziałek po raz 1 szy „Na 
miejskim bruku “ , sztuka konkursowa w 3 aktach 
Edw. Grabowieckiego.

PRZEGLĄD z dnia 20 Stycznia 1899.

Część ekonomiczna,
WlPdfó, 17 styczDia. 

(Z.) Sytuaoya polityczna wy wiera wciąż 
niekorzystny nacisk na kursa. Od przebiegu 
sesyi Sejmu czeskiego zależą obecnie kursa 
giełdowe, dzisiejsze, wiadomości z Prag nie za­
wierały nic pocieszającego, te też stagnacya 
panojraie  ̂ aa g:ełdzi> od początku aż do koń­
ca, Handlowano tylko kuponami dywidendo­
wymi niektórych a k c ji bar> iowych. Za kupon 
austrysakich kredytów płacono 16'j,, za węgier­
ski ly  złr. — Z Paryża donoszą, że tamtej­
sza rada miejska zamierza skonwertowj.ó 3°|0-wą 
pożyezkę z r. 1886 w sumie 250 milionów fran­
ków no, 2% . Miasto Paryż ma już od kilku 
lat 2 ;| , ° (,"'w4 pożyczkę, któroj ku.rs wynosi 
obecnie 401 za 400.

Ostatnie notowania:
"Kredyty austu, 356*25. węgi 7rskie 382 50, 

Anglt * aki 16125, Gniony 30250, Bankverci- 
ny 260*25, L&nderbanki 218 75, Ludwiki 212*75, 
Cze-miowieokie 295*25, Eibethale 265*—, Renta 
pap* er owa 102*35. srebrna 102 35, ausf. yacka 
złota 12180, austr renta wal. kor. 102 55, we- 
giarrka złota 121*25, węgierska renta w? h kor. 
99*40, dck°,t 5 39 20 fcmkówka 9*53V2 , marki 
11*76--, rubla 1*277-.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 17 styoznia. 
N» dzisiejszy targ dowieziono wołów gal: eyjskicL 
744, węgierskich 3052 i nismieckich 765, ra­
zem 4561 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 30 cło 32, dobre ciężkie 33 i o 35, 
osobliwe pi ;ma 36 uo 38, wyjątkowo 40 zł. 
za buhaje i krowy 20 do 30—32 zł., wszystko na 
wagę żywą-

Teodor Uomaszkan, "Wassergasse 23,
§ Cany itooża. W!odeń 17 stycznia. Pszenica 

n» wiosna 11.69—11.70, żyto na wiosnę 8 75 
do C 77, owies na wiosnę 6.63, kukurudza na 
maj -czerwiec 5.52—5.53, rzepak 13.30—13.40.

Wi&dań 18 stycznia, Pszenica na wiosnę 
11.68—11.69, żyto na wiosnę 8.75, owies na w*o- 
sne 6 62 -6 .65 , rzepak 13.30-i3.40.

Spirytus 18.— 18.10. .
§ Z targu zbożowego na Kleoarzu.

Kraków 18 styczniu.
Przebieg dzisiejszego trrgu był adpowindni o- 

góli.emu spokojnemu usposobieniu, jakie w handlu 
zbożowym panuje. Dowozy mianowicie z Królestwa 
były trochę większe, lecz właściciele zboża zacho­
wują się przeważnie wy czeku,-,co, tak, że chwilowe 
zaofi.rowau-8 nie przewyższa również ograniczonych 
potrzeb kupujących W cenach nie zauły ważniej­
sze zmiany

Płacono: pszenicę białą 10.80 —11*25, czerwoną 
11.25— 11*80, żółtą 11*25— 11*75; żyto 8*35—8*90, 
jęczmień browarny 7.50—8*50, ns kaszę 6 10— 6*70, 
owies 7*00— 7*50 ; rzepak — —  do — *— , konicz 
czerwony —.— do — .— , biały — .—  do — .— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bonk galicyjski dla handlu i przemysłu.
Sprawozdanie banku rcluiczego. Lwów 19 

stycznia 1898.
UspoeoDienie spokojne, ceny nie uległy zmianie.
Dziś notujemy za 100 i ilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 10*75 Uo 11*— , żyto gotowe 7*60 
do 7*90, owiej obroczny 6*80 do 710, jęczmień pa­
stewny 6*— do 6 50, jęczmień browarniany 6 80 
do 7*10, rzepak 11-25 do 12*— , lnianka 0.— do 
0*— , groch pastewny 6*— do 6*75, groch do go­
towania 7.25 do 9*—, wyka 5*50 do 5*80, bo­
bik 5*80 do 6* —, hreczka 7*25 do 7*75, kukurudza go­
towa 5*80 do 5*60, kukurudza na termina 5.60 do 6 — , 
chmisl nowy za 56 kl. 30*— do 60*— , koniczyna, 
czerwona 32*—  do 45*— , koniczyna biała — *— do 
— *— , koniczyna szwedzka — *— do —  —, tymo tk-a 
17*— do 22*— , spirytus paritas Tarnopol gotowy 
15*60 do 16*—, spirytus na termin_ 14*25 de 
14*75.

£3 © j  m i .
VIII. Posiedzenie z 19 stycznia.

Posiedzenie dzisicje?® zagnił marszałek o 
godzinie 10'/ . Między obecny im w sali posłami 
znajduje się były  minister skarbu dr. Biliństi. 
Po odozytaniu spisu potycyj przystąpiono do 
porządku dziennego. Sprawozdanie Wydziału 
krajowego co do przeniesienia gminy Pycho- 
wice z okręgu sądu powiatowego w Skawinie 
do sądu w Podgórzu, przydzielono do komisyi 
a dmini stracy jnej.

Następnie p. C z e c z w długiej mowie 
motywował iwój wniosek c polec mis W ydzia­
łów krajowemu, aby oały kompleks spraw ty- 
oząoych się eksportu bydła i nierogacizny zba­
dał i po zbadaniu ze stosował te środki, które 
się okeżą odpow iednim i oelem wzmocnienia 
tego eksportu.

Zdaniem mowoy nieodpowiednie zasady 
ustawy weterynaryjnej i nieodpowiednia jej 
interpretacja są główną przyczyną upadku 
eksportu. Należałoby więc zaniechać zamyka­
nia, całych powiatów, nie przer skadzaó w pę­
dzeniu lub wożeń u na targ bydła z gmin wol­
nych od zarazy po drogach, na których nie ma 
obawy zarażenia transportu, zaprowadzić przy­
musowe szczepienie bydła i zaprowadzić od­
szkodowanie z funduszów państwowych w w y­
sokości 75'j0 wartość’ szaeunkowej od sztuki, 
któraby zgir.ęła skutkiem raszazepienia zarazy 
pyskowo-racicowej; postarać się u państw są­
siednich, aby tylko wtedy zamykały swa gra 
nic® dla bydła austyyackiego, gdy to jest isto­
tnie uzasadnione, w przeci wnym zaś razi® w y­
wierać na nia reprasyę na ich artykułaoh han­
dlowych itp.

Wniosek p. Czeoza odesłano do komisyi 
gospoiarjtwa krajowego.

Potem p. J a b ł o ń s k i  motywował w 
krótkich słowach swój wniosek o wezwanie 
rządu, aby w r. 1898 przeprowadził lokalną 
regulacyę rzeki "Wisłoka w mieście Rzeszowie 
oraz o polecenie Wydziałowi krajowemu, aby 
z dotacyi dyspozycyjnej r. 1898 na regulacyę 
rzak niespłŁwnyoh udzielił na cel powyższy 
zasiłku bezzwrutuego w  wysekośm ’ js części 
kojztów. W niosek ten odesłano do komisyi go- 
spodai stwa krajowego.

P. R o t t e r  uzasadniał swój wniosek w 
sprawie reformy szkół średnioh, mianowicie :

ujednolicenia ich przynajmniej w klasach niż­
szych Analogiczny wniosek stawi"! już p. R ot­
ter przed 2 laty w Sejmie, wówezas jednak 
Sejm przeszedł nad nim dc' porządku dzienne­
go Pzi iejszy wniosek jest zmodyfikowaniem i 
poniekąd ograniczeniem tamtego, a brzmi t a k :

1. Sejm uznaje niezbędną potrzebę tak’ ej 
reformy szkół średnich,_ któraby, czy to na pod- 
sfawie szkoły wspólnej czy też wprowadzenia 
jtoBOwnej bifurkaoyi w  klasach wfższyeh uła­
twiła abituryentom szkoły średniej wybór ki& 
runku teohoieziieeo lub uniwersyteckiego. 2- 
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w  po­
rozumieniu z Rfdą szkolną krajową powołał 
ankietę w celu ustanowienia planu stosowna 
reformy szkół średnich; o wyn’kaeh ebrad tę1 
ankiety W ydział krajuwy za wiadomi rząd i 
zda sprawę Sejmowi, 3. Sejm uznaje konieczna 
potrzebę wydania ustawy państwowej- określa­
jącej zasady organizacjo gimnazyów.

Motywując te wnioski, streścił mówea 
argumenty wypowiedziane przed 2 laty, pod­
niósł jakia to niedomagania ma wykształcenie 
gimnazjalna z powodu braku nauki rysunków, 
jaką x  dwoistość w życiu spo|ecznem wytwa­
rza dw oistośó w wychowaniu młodszego pokole­
nia. Mówca przytoczył zdam** w .u znako­
mitych peaagogów, a nawet mężów stanu o po­
trzebie jednolitego wychowania młodzieży, po­
tem atakował kierunek filologiczny gimna- 
ąya1 aej nauki a szczególnie uparte uprawianie 
języka greckiego. W  argumentach swoioh się­
gnął mówca do epoki humanizmu, która wpro­
wadziła formalistyozny pierwiastek do w ycho­
wania, kładła nao.sk na elokwencję, naślado­
wanie ctarożytnych autorów, a nie na zrozu­
miem® rzeczy, Ale już w X V i I I  wieku potę­
piono te zasady i powstał nowy humanizm, 
greka miała być uozuną tylko dla zrozumienia 
autorów, a ta ewoluaya poutepuje coraz dalej 
i obecnia powinno być postulatem badanie dzieł 
starożytności tylko za pomocą języka ojczy­
stego. —  P. Rottar zakończył swą mowę zda­
niem, śa zaprowadzanie jednolitych szkół śre­
dnich Ast kwegtyą, którą niezawodnie rozwią­
że kiedyś przyszłość.

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.
P. B a r w i ń s k i  nzajiadniał swój wnio­

sek o wezwaniu Wydziału krajowego, by  jak 
najrychlej założył w Załoźoach, powiatu bredz- 
ki“go, wzorowy warsztat tkacki kilimkarski.

Wirosek tan odesłano do komisyi prze­
mysłowej.

Następnie p. W a o h m a n i n  uzasadniał 
swój wniosek o wydanie ustawy krajowej, nor­
mującej stosunki językowe w urzędach par 
stwowyoh w (Galicji. Mówca domaga się zu 
pełnego równouprawnienia języka ruskiego 
z polskim w caicm zewnętrznem i we wnętrz- 
n wn urzędowaniu władz państwowych w Gali- 
cyi. "Wszystkie ogłoszenia publiezne i rozpo­
rządzenia mają być wydawane w obu językach 
krajowych, w powiatach zam jszkałyeh przez 
narody polski i ruski nie może nikt otrzymać 
posady rządowej, ktc. nie wykaże się dokładną 
znajomością obu języków krajowych w mowie 
i p.śnre. "V7.jzystk.e podania mu ją być załp,- 
tw ane w tym języku, w którym zo3t»ły wnie­
sione. Projekt usta wy, przedłożony przez p. 
Waehnianina, składa, się z dwunastu paragra­
fów i przypomina postawioną w swoim czasie 
przez cp. Pterschego i Ulbrioha propozycyę za­
łatwienia kwostyi językowych w Czechach, 
zwłaszeza co de tpospuu prowadzenia rozpraw 
sądowj oh.

P. Wachnianin wrosi, aby projekt ten 
odesłać do osobnej konfisyi, złożonej z ośmui 
członków, po połowie posłów ruskich i pol­
skich , której będzie przewodniczył Marszałek 
albo wyznaazouy przezeń zastępca.

W  długiem swem przemówieniu podał p. 
Wachuia nin historyozny wywód nieużyteczności 
wszelkich systemów wynarodowienia ludów, 
składa‘ących się na większe państwa. U Rusi­
nów zamilkły tendeneye narodowe wówczas, 
gdy w Austryi panował prąd germanizacyjny, 
a górę wzięły tendeneye moskalofilskie, ale 
odkąd ruscy posłowie narodowcy weszli do Sej­
mu, a zwłaszcza od r. 1890, przestali Rusini 
skłaniać się ku R osji. Mówcy idzie o to, aby 
Rusinom ieh prawa zagwarantowane kont ty bu 
cyą zapewnić na wszelkie ewentualnoś ii, jaki® 
m ogłyby zajść w Radzie prństwa Wniosek 
obecny jest zdaniem mowoy tylko zebraniem 
w jedną oa tośó wielu drobayeh wniosków, sta­
wianych rozmaitymi ezasy, zarówno ze strony 
polskiej jak i ruskiej, i odpowiada zdrowej po­
lityce i poozuciu sprawiedliwości. Praw Pola­
ków me narusza o ł, w niczem, a Rusi non , w 
razie przyjęcia go, da to zadowolenia, iż w ca­
łej pełni będą mogli korzystać z praw końscy
tucyjnyeh.

Mówca oświadcza, że i Rusini stoją na 
tem stanowisku, ifc- Austrya ni t powinna bye 
ani słowiański>*m państwem, ani niomiackiem. 
ale cakiem, jakiem jest. Mówca apeluje do pol­
skich stronnictw sejmowych, ażeby tę sprawę 
przychylone załatwiły w Sejmie, a lepiej wyjdą 
na tem, aniżeli gdyby ona weszła na porządek 
dzienny w Radzie Państwa.

TTniosek posła Waohrianina odesłano do 
komisyi administracyjnej.

Godzina l 1/* posiedzenie trwa dalej.

Telejrramy Przeglądu.
Psryi 19 styeznia. Minister wniay wniósł 

już skargę o oszczerstwo przeciw Zali i prze­
ciw odpowiedzialnemu reluktoro* i  dz,enn.ika 
Aurorę, któiy wydrukował list Zcii.

Z obawy ponownych rozruchów nie otwie­
rano wczoraj weale wielu sk. ipóa żydowskich.

Wiedeń 19 styozu.a. Wszystkie poranna 
dzieńr* ki donoszą, że woztn ij w Pradze w go­
dzinach wieczornych pa role piechoty i kawa- 
lbryi przeciągały ulicami, i nie dopuczozały na 
gromadzenie się gawiedzi. Większe t.umy 
nabrały się na Przekopach (Grabenie), ale je  
wojsko rozprószyło

Paryż 19 stycznia. W czoraj wieczorem b y ­
ły  zebrana antysemickie w Bordcaux i Mont­
pellier, W  Nantes zniszczono wystawy w kilku 
sklepach żydowskion. Aresztowano wiele osob.

Przeciwnicy rewizyi prooesu Dreyfuusa 
przygotowują nowe maniieitaoye na sobotę i 
niedzielę.

Pr,ga 19 s-ty ozi a. Dzienniki Politik, Hlas 
Na -oda i Katolicke Listy apelują gorąco do lu­
dności ozeskiej, aby zachowywała się spokoj­
nie. Katolicke L'sty piszą, że f .z t z  umiarkowa­
nie zjednają sobie Czes wśród sprawiedliwych. 
Niemców dużo przyjaciół.

Prager Blatt pisze, źe od istoty zapowie­
dzianych przez namiestnika nowych rozporzą­
dzeń językowych zależeć będzie, jak*e stano­
wisko zajmą Niemoy wobec dalszych wypadków.

h o t e l  im p e r ia l !
pierwszorzędny hotel, restawacya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjęci uli dnia 19 stycznia- JE. L Biliński 

z Wiednia. J. hr. Pruszyrski i J. hr. Tarnowski z 
Wołynia L, hr. Dębicki z Jsworowa. Jul. Tusta- 
nowski z Onkrzesiniec. Dr. K. Krzyżanowski z Za 
górza. J  Łysny ze Stryja. H br. Kotz zb Lwowa. 
Du K. Lenartowicz z Ustrzyk dolnych. A. Rnda- 
kiewicz z Przemyśla.

HOTEL ŹOFteA
Lwów —  Plac Mstry ack].

Przyjechali dnia 19 Ptycz na A. hr. Pimński 
z Suszczyna. St. hr. Tarnowski prof. z Kratowa K. 
Horodyski z Kolędzian, J. Jabłonowski z Zrgwoż- 
dzia. M. Brykczyński z Pacykowa. And. hr Cetnor 
z Mościsk E. Zagórski z Kołodziejówki. M. hrabia 
Borkowski z Mielnicy. L. Szawłowski z Przewłoki. 
Ok. Orłowski z Połowiee. K. Horodyski z Zalania. 
Tad, Kownack ze Śuitażowa G Gawęcki z Tar- 
robrzegu.

HOTEL EUROPEJSKI.
a L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki 
Przyieckali dis’ a 19 stycznia, J, Luknann z 

Hambnrga. F. Kiwiarowski z Turki J. Ket sak z 
Krakowa. S Douches z "Wiednia Dr Btctaniecki z 
Gorlic W . Żurowski z Podhayczyk. Dr. Krokowski 
z Krakowa. —    —-

KOTELE K. JANOWICZL-
B £TLEVJ7B i METKOPOL 

we Lw ore.
Przyjechali dria 19 stycznia. A. Hubner z 

Kopeczyniec. J, Byk z Czermowiec. M Jagortoant 
i 61. Schapira z Kossowa. S. Hirschorn z Kołomyi. 
E. Bereś z Podwęłoozysk. K. Madejski z Mielca. 
A. Janowska z Dukli R  Giogner z Nurymbergi. 
N. Kurzrok z Kozowy M. Zifier z Tyśmienicy. M. 
Hammermann z Jarosławia.

H O T E L  F R A N C U S K I
w® Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnouńony 
(F 0. Proksch)- 

Przy;echab Unia 19 stycznia. Książę Jabłonow­
ski z Zbaraża Msior E Aoht z Scryja. Burmistrz 
Krysiewicz i ks J Dziedzic z Turki. K= Stacho­
wicz z Przeworska, J Jrkibsohn z E,ały. P Biliń 
ski z Tarnopola. K Czerny z Górki Ropczyckiej J. 
Kędzierski z Meryszczow a. K . Kędzierski z Sennik. 
H. Piicowa z Rozdołu. J. Kobliha, J Kobn, O. 
Blumen i F. Moilitz z Wiednia. M. Kaliniewicz z 
Przemyśla. P. Maciejowski z Podgórza Z. Jurkie­
wicz z Komarna St. Konopka z Krakowa.

I V A d L > J E  T V Ę .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za mą na siebie żadne- odpowiadaalaośei.

K A n c e l a r / d  a d . w o k a t i

D?a WiKtira Kutikiwĵ iaąo
we Lwowie ul. Trzeciego Muja 5 urzsduie ooecaie z  i»ft- 
wodu nowego rozkładu czynności sądowych

ad 9lrii z r;«n da 4iej papałudmu.

Dr Leon Itupp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy uh Piekarskiej 15.

Wilhelma herbata wyrobu Franciszka Wil­
helma, aprukai-za w Neuntirchen w Austryi niztzej jest 
w każdej aptece po cenie 1 zl. a. w. za paczkę do nabycia.

Wszelkie Kupony
i wyloscwne papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiani
o, k uprzy ąalicyjsk^o akeuinsgo

Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do Lokalu parterowego w gm. bankowym
— nn— i— ł W g T u w w ir     mmama

K(.ś zaioZeuia lo5L
Dem b eikowy i kantor 

pod firm; :
tmm SOriELk.ENlEifS 5 SYN

Lwów, nl Karola Lnawika l . l w  gmachu dy« ( 
rekcyi galic. Tow, kred. ziemskiego,

poleca P R O M E S Y  na lo?» łLństwowe z reka 
1850 do ciągnienia 1 lutego 1898 po zł. ' 59 wrar

ze stemplem i
Głów na wygrana złr . SOO.OłO,

oraz ‘

LJSY NA SPŁATY MSESIĘC!^E
pod jak najkcrzystuiejszenłi warurkami.
WydawnictYi  ̂ gazety losewau „Naizieja* pre- 

Enmerat! ręczna sir, 1.70, za prawiaqyi rii 1.80.

3

L w ó w  19 a tycznia. (Z Izby hadlowej).
a.hcy®  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik.' 200 

zl. m. k. 211.59 dc, 2U Ó0 „iolej Lwowsko-Czern.-Ja.3ska 
po 2oO zł. w. a. 291— do 297.—. Banku lypoteczne ;o pa 
200 zl, w. ». 885.— de 995. dfieye gi.rbarni w Rzesaj- 
wie po 200 zł. w a 209.— do 210.—. Toi bndowj wa­
gonów w Saneku 282.— da —.—.

Listy z a i t a w m  za 103 zł: Es^Gi hipet ;clic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. iO OC do lll* 70 
4 i pół proc. las. w 51 lat '=00 — du 100.70, i proe. ł.i* 
w 80 lat 9S.60 do 97 20 L» ku kraj'. 4 i pół proc. b »  w 
51 lat. 100.80 do 10.‘ ,6f, Banki: 'craj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kreu. gal. zic aekie 4 proe. (/emisyŁ) 
97*83 do 98.50, 4 pr(K. los. w 48 i pól ,atach ' 7 30 do 
98*—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40

Of» iigi za loO zł.. Sal. fut 1. propiuaeyjncgo 4 pr«. 
98*10—98.80, Bukowińskiego fund. pre, _n. 5 proc. 102 75 
dr —.—, K ,m. Bauku uraj 5 proc. (II enisyi; 190.30 do 
101.OU, Kolejowe 1 ikalne Lenki krajowego 4 procentowe 
po zuO koron 97.50 do 08.20, Poćyczk kraj 6 proc lOś — 
do . 4 proc. z 1881 r. 9’7 90 de 93.60, 4 proe. po 200 
koron z 1893 roku 86.30 do 97.—.

M onety, Duka*cesarski 5.44 di 5.74. Napoleondir 
£.49 de 9.59. Pótimperyal 9,49 do 9.59. Rubel rosyjski 
papierowy 127*— (io 126 —. 190 marek niemieckich55,66 
od 6J.10.

18 styoznia. Notowana Wreozoma 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoy: kredytowe ua 356.50. węgierskie akcy? 
kredytowe 333 00, angiobauku 161*50, baakve- 
reiny 260 50, unionbanku 302 50, lasnderbauku 
219 25, Btaatsbahny 343.37, lombardy 81 *25 
elbeth&m 265 50. ,.koye tyraniowu 139.00 rima 
2 19 50 alpiny 144.10, renta majowa 102.40, 
renta koronowa węgierska 99.37, losy tureckie 
61.90, maiki 53.87, ruole 127 5 J.



4 PRZEGLĄD z dnia 20 stycznia 1898.

Z pamiętników Gastona de Bonne, siear de Marsac 
przez

STANLEYA WEYMANA,
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dąlazy nastąpi).

Poleca się handel win X*-clcI ■włIew. w e L w w w i e
•dznzczn kią bardzo przytomnym i długo 
trwałym zapacham. Woda lwowtka jaat 
znakomitą perfum ą do ikrapiania tulden 
i chustek. —  Flakon 8 6  eonMtw i 1  sir.

5 6  oent.

Ja n  Ihsiiitow iez
LWÓW: aklony wls*a* ullia Kopernika 1. S, ulica 
Kaliska U. KRAKOW: Sukiennice 1 20, OZES 

NIOWC1: Rynak 2.
«wwe»t™̂rwwsB»«siMm*s&i»*s*tOTa*rawH»ra>wBtm8Ssł*sasM*mWfflsm<8Fmsw»st*̂ *ra®B*JHBm»; 
Z a d z iw ia ją c o  n is k ie  są ceny wszelkich papierów i przyborew kancela- i 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemaj i*»s*itsge Lwów, pL Marjacfti 8
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie iranco.
e b »  MMaaonetaosMimaiisutfrtK^caaaimittHaBusasmtttteKuuaidcaMaaiaanaiMaMcsasscssaazBłas

H O IK 1IR 8 Do sprzedania
lub zamiany

Wydział powiatowy Sokalski rozpisuie nmiąjszem konkurs na prowizoryczną 
posadę Konduktora dróg gminnych z roczną płacą 600 złr. i ryczałtem na utrzyma­
nie konia w rocznej kwocie 200 złr. z terminem wnoszenia podań do 15 lutege 1808 

Kompetujący o tę posadę mają waiaść podania własnoręcznie pisane, zaopa­
trzone w świadectwa za pośrednictwem swej władzy przełożonej względnie bezpe- 
średnio i wykazać się, że osiągnęli 24 rok życia a nie przekroczyli łat 40, że wła­
dają dokładnie obu" językami krajewymi, że posiadają teoretyczna i praktyczna 
uzdolnienie do piastowania tej posady i udowodnić świadectwem lekarskiem czerstwy 
stan zdrowia, nadto mają dołączyć świadectwo moralności.

Kandydaci mogący złożyć kaucyę 300 złr. będą przy równych ianych warun- 
kaeh mieli pierwszeństwo.

Tnstrukeya wskaże szczegółowo obowiązek konduktora dróg. Posada ta może 
być po 3 latach systemizowaną i stale z prawem emerytury nadaną.

L Wydziału Rady powałowej.
W Sokalu dnia 29 grudnia 1897.

Prezes: (podpis nieczytelny).

Bióro Świderskiego w Tarnowie
pośredniczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, 

fabrycznych jak również wszalką służbę dwors ą i miejską.

m ajątek ziem ski w obwodzie ko- 
łomyjskim, gadzina jazdy do stacyi ko- i 
lejowej, 690 morgów', z czago roli 833 ' 
czarnoziem, lasu 160. Budynki muro- 
wane w dobrym stanie. Pożyczka gali 
Towarzystwa kredyt ziemsk. 48600 i 
Ka cześciawa pokrycie ceny kupc 
przyjąłby sprzedawca w dradze zamia , 
ny dom we Lwowie lub w Kolomyji,! 
w któryby inwestował 15.000 złr. do ’ 
55 000 złr. Bliższych wiadomości udzieli 
kancelarya adwokata Dra K ajetan a  
SlaraworoNza we Lwowie, Aka­

demicka 19.
Pośrednictwo wykluczone.

Z drobiu i dziczyzny wyrabiany

BUL! O i* HYGlENiCZAY
Eleonory Tynuów  w Mościskach.

Do nabycia w większych handlach i wprost z fabryki 
po cenach umiarkowanych.

Drzewo do robót piłeczkowych
jaw. rowe, gruszkowe, srebrna olbza, h 

banowe, mahoniowe, orzech. 
P iłeczk i angielskie.
Oprawy de piłeczek drewniane 

stalowe.
Śruby ze stolikami,
Wzory do wyrzynania włoskie. 
K om pletne przyborv do robót pł­

uczkowych w wielki yyborze. 
K asety z narzędziami stolarskiemi

polecają po cenach nader niskich

Friedrich i Baaceck
Lwów, ul. Hetmań/dra 1. 4 (obok 

cukierni Wgo Grossa).

U AJJOYJSKl
BANK KREOTTOWT

preyjmuje wkładki
ma

s i ą z e o z  k
i  o p r o e a E t o w u j e  t a k o w e

O g ło s z e n ie *
Rada nadzorcza Lwowskiego Towarzystwa bankowego 

Stowarzyszenia zarejestrowanego -z  ograniczoną porębą we 
Lwowie, uchwaliła opłacać podatek rentowy od wkładek 
oszczędnościowych na rachunek bieżący przyjm ow anych, z 
własnych funduszów. "

Towarzystwo będzie przeto i nadal wypłacać na wkładki 
oszczędnościowe na rachunek bieżący

5 procent
bez jakiegokolwiek potrącenia. DYREKCYA.rocznie

N u l t a ń s z y  s k ł a d  t o w a r ó w

335f"* optycznych I mechanicznych 
B» Koperniokiega

we Lirowi*, plac Halicki liczba 1

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, luj?
• kompasy, taśmy miernicze, rąiscaigi it- 
j Urządzenie dzwonków elektrycznycJ - 
S Zamówienia z prowincyi załatwia punkt 

aini* odwrotną pocztą. Wszelki* naprany 
» najtaniej 1 najrychlej.

K ilk u  r a d z ę
suchą, zdrową, drobnoziarnistą do­
starcza najtaniej franco wszelkie 

stacye kolei
BANK R O L N IC Z Y

wb Lwowie.

Dobry odleż ły KOSiL E£
1  tl»S Z feS I z ł f .  1 .

do nabycia w handlu

A l b e r t a  S z k o w r o n a
Lwów plac Maryaoki 1. 7.

t<fl®Vrsg9 I ^wStraSadfoweg*
KUPFER & G LA SER

Lftfdts rJ. Kafaniansctuka 2, 38
'  ęokaśą tm mjlspass w y r n b y  

k a c ja w e

Rzkla w taflach
i* włayećkich jakoBefaek i r o a i> n t«

8syfey solicowe (belgijskie)
8ZKLO DAU30WE 

fcofctewe, wztew* i w i im lw K ,

s « r l© » c i iR id ^ « iw e
i lnr*r» w  ram iu k  itp.

m®wy«h L a u w lf  
wykenrait aię p«a swreram- 

l iksanl dm risiwie nikle

- to najlepszym, gatunku po cenach najtańszych.
Zaprowadziłem u siebie dla wygody p. t. Publiczności 

ł Ł S i ą i e o z k . i  t o w a r o w e  
które daję P. T. odbiorcom pewność, że towar kupiony jest u mnie. 
Taki sposób zakupna nadaje się szczególnie dla p. t. urzędników 
WSZńikiGh dykastecyi. Nadto urządziłem dostawę towarów w ten 
sposób, że zamówiono osobiście lub bartę korespondencyjną towary 
tego samego dnia workiem odstawiam do domu jak p. Difcmar lub 
Mięozyński naftę odstawiają. P. T. Publioznoćó może zakupione na 
tńrgu jarzyny itp. odsyłać do mego handlu a wraz z towarami 
odstawię je  do domu.

Abonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, źur- 
nale mód beletrystyozne, naukowe, humorystyrzne i t. d,

w  n&jstarszem

biurze dzienników i ogłoszeńOgrodnik
L u d w i k a  P l o ł m a

|)̂ r0SŁa fctofaŁ&jja 
J ż Z o iw ie a .

Liament. Eapsiei eomp.
z apteki Richtera w Pradzo, 

uznano jako znakomite uimlerzaląon 
Baderanie; po oenie 40 kr., 70 a .  
I 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie uluMonęgo środka

fachowiec, z 14 letnią praktyką, 
zdolny w zaprowadzeniu i w pro­
wadzeniu ogrodów, stara się o po­
sadę. Łaskawe oferty pod adresą 

O. K . post restante Sokal.

poleca handel
KaroUt Bałłabsna

we Lwowie 
sławne drożdże M a u tn e r a ,  ja- 
koteż marmoladę morelową po 
zjr. 1-44, czereśniową złr. 1.20 i 

owooową 92 ct. za blgr.

L w ó w  ul. Karola L u d w ik ®  O.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczne wysyłam także na prowineyę.

domowego

Galicyjski bank kredytowy
pooaąwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4*/, i *  y g n u f ?  te ® «  © w o
s 80-dmoweio wypowiodzaciam i

3 1/ ,1/, k  *s *  a  •
z 8"daiow»m wypomsdssjiissa; 

wszystkie zaś znajdująoe się w obiegu
4 1/,V* & c y g n a i y  k a s o w a
b 90-diuowoia wypowiedzeniem oprocentowane będą 

9 $ « s ą w * s j od d i i *  1 185*0 po 4°/( 3 SO-duio-
wym termin«. wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
© y s e k e y a .

Pr**druk ni* bfdzi* płacony.

z wina własnego chowu, dostarcz* od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. Benedykt H ertl, właściciel 
dóbr, zamek Oolitaoh przy Ooeobltz, Styrys.

należy zawsze żądać tylko w butni- 
kach oryginalnych z naszą ochronną \ 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera ! 
i z przezornością uznawać i j
tylko buto!ki z tą marką 
jako wyrób oryginalny. ff T1 I 
Apteka Richtera ped złotym jbiSilJ I 

-  . lwem w Praike- !^ & §|

Koniczynę
lnianke i tymotka itp. w ilościach od 500 
kile zwyż, przyjmuje na sprzedaż komisową J

Maryan Topolnicki 1
{Juliana Topolaickiego następca), p  

Dom Importowy Lwów ul■ Sykstuska 36-m 
Drukarnia nar. St,P*piw b fobryki w BiałejR edaktor od p ow itó fja la y : W ssSsw łSasłpwaki


